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Gdańsk w obliczu skandalicznych afer. 

St 
Poseł au e osk 

ty ynoszą O oło 
żony o szantaż. 

ma' jon'w ulde ów. 
Polska ),gencla Tefegraf1czna. 

Gdańsk, 14, 9. - Afera kredytowa po­
sra komunislycznego dó Volkstag-u g-dań­
skieg<o Raubego przybiera rozmiary il1ie­
zwykłego w Gdańsku s'kandalu. 

Glówna winę ponosi tU zarząd miejs­
kiej kasy oszczędności miasta Oliwy. któ­
ry z 'll<ieslychaną lekkomyślnością udzielal 
posłowi Raubemu kredytów do wysoko­
ści 1,600,000 guldenów, nie mając na to 
l)raw\e żadnego pokrycia. 

Afera ta wywołała wśród ludności mia 
sta Oliwy 'ogromne wzburzenie. 

Od kilku dni trwa run na kasę, z powo 
du czego kasę oszczędności na razie 7Jam­
tmięto. Miastu Oliwie grozi ruima. 

Poseł Raube złożył .I związku z tą a­
Ierą man,dat do VQlkstagu. 

PRZYWÓDCA LUDOWCÓW OSKAR­
ŻONY O OSZUSTWO. 

Gdańsk. 14, 9. - W lonie t. zw. niemiec 
ko-gdańskiej par'tji ludowej wy.ouchf w 0-

,fafnich dniach rozłam na tle stosunku do 
osoby pr/zewodl1iczą'ce~o sejmowei frakcji 

Giełda 

PlePlDsza DPledl. W8PSZBmSUa. 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 

28,35 
5,84 

17,35 
11 '1,01 

82,55 

Plspwsza D'Zedgle,ł~a gdaósBp. 
Warszawa 8850 
Złoty 89,00 
Dolar 6,20 
Przekaz na Warszawę dolarowy 5,80 

Opuna ppzednl wa,szawsBuI 
Dolar 6,25 

TpZO[(B ppzedg. warszawskI. 
Dolar 6,225 

Tendencja dll1 akcyj słaba, dla walut 
mOCDa. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym kurs dolara 

:3:sztaltuje się: w sprzed aty 6 '(8 w ku-
, I 

pOle 6,25. Materlalu nie brak. Podat 
łlokr,Ywa popyt. Tendencja. utrzymana. 

iasłu Oliwie grozi ruina. 
'feJ parlji, radcy rządowego d-ra Blaviera. 

Prokuratura wdrożyła przeCiwko nie-
11111 o0rhnc1 7 en i e o MZt~~two. 

W związku z tern część parlji ze,żądała 
ustąpienia d-ra Blaviera ze stanowiska 
przewocklicZCl CCP'O frakCji. 

Kobieta w wojsku. 

Zdjęcie nasze przedstawia oddział kobiecej armji finlandzkiej, podczas 
parady na placu przed Senatem. 

K r W a w y n a D a ~ ~ e ~ u i n Ó w ~ o o D a m a ~ l ~ j ! m. 
Stu jeźdźców oblega karawanę z 11 samochodów. 

Berlin. 15. 9. (PAT). W uzupełnieniu 
wiadomości w>czmajszych z Bagdadu, do­
no,szą, że stu konnych Beduinów napadło 
na karaw.a,nę, zlożoną z 11 samo'chodów, 
wiozących 60 pasażerów, wśród których 
znajdował się amerykań'Ski d()lfadca finan­
sowy Pershing i dyrektor tureckiego to­
warzystwa naftowego. Napad nastąpi! w 
odleglości 90 mil na wschód od Damaszku, 

skąd wyruszyła ka1rawana do Bagdadu. -
Mimo esko,rty dwóch francuskich ,s,amo;::ho 
dów pancernych, uzbroJonych w karabLuy 
maszynowe maz oddziału żołnierzy arab­
skich, karawana zmu'Szona została do od­
wrotu. Dwóch oficerów zostało ciężko ran 
nych, a jeden z nich w drodze po,vrot:1l~j 

zmarł. 
7 • • • /-.-.-...-.-

Olbrzymia powódz w Chinach. 
3000 ludzi ulonęło, 3000 wsi pod wodą. 

Londyn, 14. 9. - Nadeszła tu wiado­
mość o wyle'\vie rzeki tloong Ho (Żółta 
rzeka). tluang-tlo wystąpiła z brzegów na 
przęstr2eni 50 kilometrów, zalewając 1000 
kilometrów obszaru. 

Londyn. 14. 9. - Z Tien:tsinu nadeszły 

alarmujące doniesienia o strasznych skut­
kach powodz.i spowodowanej wylewem 
Ż6ltej rzeki. Dotychczas stwierdwno 
śmierć 3.000 ludzi. Przeszło 3 tysiące wst 
jest pod wodą. 

Rozłam fen odbije się nie'w'ą't'ptiwIe 'fal{ 
że na stosunkach w Vo'lkstagu gdańskim, 
albowiem nowy senat, opierając się na 
mniejSlwściach, uzależniony jesf w dużej 
mierze od poparcia dwóch fralreyj, sfoją-: 
cych poza rządem, a mianowicie od : 
ws,pomniamej wyżej niemiecko-gdań'Skiej: 
pafltji ludowej i od frakcji polskiej. 

ARESZTOWANIE FRANCUSKIEGO PO J 

StA KOMUNiSTYCZNEGO. 
Paryż. 14. 9. (Tel. wf.) - W chwl!i, I 

gdy francuski ;Joseł komunistyczny Man­
riet chci'al wsiąść na okręt, aby się udać' 
do Marsylji, poliCja algierska zaare'Sztowa I 
ta go na podstawie rozkazu władz policyj 
nych Ora/nu, gdzie Manriet przed swoim \ 
wyjazdem wyglosi! antymilitarystyczne 
przemówienie, w,zywające ludność tubyl­
czą pólnocno-afrykańską do powstania 
przeciwko Prancji, ponieważ tylko w ten 
sposób komunizm może osiągnąć zwycię­
stwo. 

ZA 500 MILJONÓW NAFTY SPłJONĘLC 
W KOPALNI RUMUŃSKIEJ. 

Bukareszt, 14, 9. - Pożar źródła naHu 
wgo w Plesaca Morelni, które dostarc.za 
100 wagonów nafty dziennic przyniósł 50r 
miljonów lei straty. 

Czy Anglja i ~nemcy 
wykażą dobrą w~~ę? 
Paryż, 14. 9. (PAT). "Le Gaulois" piTy 

pomina punkt \.vlidzenia Londynu, Berlina, 
Pr.agi i Warsz,awy w stosunku do sprav\'Y 
bezpieczeństwa na zachodzie i '.\'Schedzie 
i dodaje, iż sposób, w jaki trudności te zo­
staną rozstrzygnięte, \.vykaże, czy AnQ;1.ia 
skłonna jest przystCl,lp i ć do systemu ukra­
dów regIonalnych, zapew'iJiającycl1 pokój 
w Europie. 

Przy tej sposubnośd okaże się sz..:ze­
rość zamierzei1 Rzeszy, a miRnO\\'!c ie. czy 
sug-erowane przez Niemcy roko\\'an;a w 
sprawie paktu bezplecze{ls twa miaty na 
celu uzyskanie wolnej ręki nad vVisfą. 

\ 

Aeroplan nad loka;em 
"Łódzkiego Echa Wiecz. " l 

Dziś w godzinach pohrdni-ow)"Ch nad 
·lokalem "Łódzkicg-o Echa Wic::zornego" 
aeroplan L. O. P. P. szybując w przcs'rwo­
rzach powietrznych wykona! szereg fascy 
nujących ewolucyj. Odwag-e śmiat:!g'o lot­
nika podziwiaty ttumy pubJi.c.lności zgru­
powane na chodnika-ch. Świetne "korko­
ciągi" wykona,ne po \Viirtuozowsku bYłY 
najlepszą propa'gandą lotniczą dnia dzi5!ej . 
szeirO- '-'. -

.. 
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Czy 'ustan e woina 
cłowa z Niemcami? 

Delegacja polska udała się do 
8erlina, podejmując ponownie 

rokowania gospodarcze. 

W dmriu 15 b. m. podjęte będą na nowo 
przerwane przed trzema miesiącam.i roko­
w.aJl1ia gospodarcze polsko - niemieckie. -
Delega·cjao polska w tym samym co poprze 
dnio składzie. z d-rem PrCJ,ldzyńskim!La 
czele. a z udział·em posta dr. Diamanda i 
sena"tora Bartoszewicza. udała się do Ber­
lina. 

Ja~o znanŃenna przygrywka do tych 
nowych Tokowall, ukazało się o11egdaj w 
prasie niemieckiej spraw;ozdanie je·d:nej z 
~elegraficz.nY1ch agencyj, bez<czelnie fatszu­
ją.ce treść ostatniego ek,s:pose premjera 
Grabskiego. Czytelnicy niemieccy dowie­
dzieli się, że minister Grabski rzekomo o­
świadczył, iż obecne przesiJeni·e gospodar­
cze w Polsce spowodowane wstato głów­
nie wojną ce,l,ną z Niemcami, że wJększe 
straty ta wojna przyniosl,a Polsce, która 
bardzo szybko i bardzo silnie odczula skurt 
ki tej woj,rtY, podczas gdy w Niemczech 

. 'nie ujawniają się jeszcze w tych rozmia­
rach, pozostają;c powolnemi i nieholesne­
mi i że wobec tego musi być znaleziona 
droga do porozumienia między Ni·emcami 
a Polską. Rów,nocześni·e hiuro Wolffa do­
niosło, jakoby kurs złotego powodowany 
był zerwaniem stosunków gospodarczych 
przez Polskę z Niemcami. 

Fa!szerstwa niemieclde wSfaly urzę­
dO'll"'oO sprostowane. W Senacie premjer 
Grabski zaznaczy! bowiem prze·ciwnie, 
że skutki wojny cłowej dotkliwiej się dały 
Niemcom odczuć niż nam. 

Woina dowa z Niemcami, datująca'sj·ę 
od 15 czerwca, oczywdście zaciążv!a groż­
nie nad gospodarczem życiem Polski. -
Wszak dotychczas nasz eksport do Nie­
miec przedstawiał 40 procet1t catego na­
szego ekspo'l'tU. Niemcy byH więc tak prze 
świadczeni o zależności gospodarczej Pol­
ski od Nlem:ec, że chcieli nas szantażować 
politycznie. 

Nie my wywolaliśmy wojnę cłową, 
lecz Niemcy. Jak do niej przyszło? _ 

W dniu 15 czerwca uptyną.t trzyletni 
okres. w ciągu którego polski górnoś14ski 
węgiel mógł być swobodnie importowany 

, do Niemiec (400 do 500'tysięcy tonn mie-
Sięcznie). Niemcy ofiarowali nam jednak 
Im przysz!ość śmieszny kontyngent '(60 ty 
sięcv tonn rnlesięcz,nie) i uzależnili zawar­
.c·ie traktatu handlowego od wstrzyman.ia 
wydalań o,ptantów niemiecki·ch z Polski 
(do czego Polska ma pełne traktatowe, 
przez samych Niemców uznane prawo!) i 
od pozwolenia mi swohodne osiedlanie się 
kupców i fabrY1kantów niemi·eckich w Pol­
sce. 

To wymuszenie politV'czne spo"tkalo się 
Jednak slu-szni·e ze stanowczym oporem 
polskim. Wówczas Niemcy zakaza,H im­
portu węgla śląskiego. Na t,o Polska odpo­
wi·edziala reglamentacją. dowozu vlyro­
Mw nlemie,ckich, na co znów Niemcy re­
plikowali nal·ożeniem talkich ceł na pro­
dijk:ty polskie (drzewo, bvdto, j,ajoa, nafta 
etc.). że wywóz stal się niemożliw-y. 

Wojna cłoOwa wybuchła i trwa już od 
łrzech miesięcy. 

Ale skutki jej nie okazały się dla Polski 
wcale tak g-roźnemi, Jak sobie w Berli-ilie 
;wyobrażano. Kopalnie śląskie znalazły no 
!We rynk:i zbytu (wewnątrz i ze\vnątrz) i 

produkcja węgla .s·padla f2.lctycznie nie oJ 
,600.000 tonn, ale o 86.000 tonn w ciągu p6J: 
~ora miesię-ca. Z drugiej strony zamknięcie 
granicy polskiej pozbawiło Niemców d'1-

(WOZU środków żywnOŚCi i wY'datnie pr:?:y­
czynito się do zwiększenia drożyzny, któ­
ra w Niemczecb daje się ludności ba:rdzo 
we znaki. 

Spodziewać się tedy można. że anty­
polska zacieldość pewnY1ch sfer berliJ"l­
skich ustąpi teraz \yobec gospodarczych 
,rozważań i że do,jpzie do skutku prowizo­
ryczny kompromi's, który potożv koniec 
szkodliwej dla obu str-on wojnie dowej. 

W spmwie węgla. która poniekC'f,d stra­
ciła swój ostry charakter, rząd polski go­
tów jest podobno do ustępstw.a od swego 
pierwotnego żą,dania (godzi się na 20-Pl-o­
centową zniżkę ko;ntyngf-ntu węglowego) 
i gotów jest także przyznać Niemcom w 
;traktacie handlowym klauzulę TIClljw.ięk­
szego up'rzywileJowania, ale jak to prem­
jer Grabski stanowczo oświadczyl, okd~e 
się niezłomnym wobec prób polityczr:ych 
!'Nymuszeń n:iemie·ckich. Polska pragnie 
'ŻyĆ w najlepszej zit"odzie ze swymi sąs;a­
~ami, ale nie otworzy wrót dla iJn.yazji n;e 
J1l.ieckiej i nie zrzeknie się praw sw-ok::h.­
Nemcy mUiSzą myśleć gospodarcz~mi ka­
łegoria.mi-. 

.,ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - dni" ]5 wrze~nia 192~ roku f(r. ,!OS 
• 

. "Cze wona księż • lez a". 
Wysadzenie Kat~dry w olU --- dziełem taJemniczei Rosjanki. 

Jeden z paryskich dzienników wie'czor 
nych CLa Liberte") ogłosi! pr,zed dwoma 
dniami -TIie'gfychan!e sensacyjną rewela,cję 
o ostatnim zamachu komunistycznym w 
s"folicy BUłgarji, Sofji, gdzie przed 4 mie­
siącami 'komuniści wysadzili w 1J)owietrze 
tamt'ejszy soObór katedraliny. . 

Oto rewelację .. Liberte" w dosloWlnem 
przekładzie: 

W lecie 1923 r. przybyła do wielkiego 
hotelu w Sofii młoda. ele~ancka kobieta. 
cudownej piękności, przedstawiła pasz­
port na nazwisko księżni,aziki Odow i za­
mieszkała w najlepszym apartamencie ho 
telowym. 

Apartament księżniczki Orfow sIał s'ię 
·wkr6tce mi·ejscem ,w któr·em zb:erafo się 
~yższe towarzystwo bułgarskie. Oficero 
wie, 1Heraci, wyżsi urzędnicy, dyplomaCi. 
bywali tam stałymy gośćmi. Najzimniej­
szy czlowiek In-ie mógł się zbliżyć do tej 
c'zarującej kobiety, aby się odra:zu w niej 
nie zakochać. Natomiast ona sama używa 
la swych czaróW z Wli.e'lkim taktem. 

Wkoń·cu iednak uległa jednemu z wiel­
bicieli swych. 

Szczęśliwy len wytbraniec n~zywał się 
Jerzy Gergiew. z pochodzenia był Gru­
zinem. 

Georgiew zajmował się cddawna pol,l­
łyJ';:J. Z przekonań ko<nserwa;łyst~. roo<był 
zauf·ani,e strolll.nictwa narodowo-llbęralne­
go, nod,łrzymującego rząd Can:kowa. 

Tymczasem · szczęście adwokata nie 
byto bez chmur. Księżniczka okazała się 
,zmienlną. Georgiew wobec swej przyj a-

ciólki z'eszedt do podrzędnej bolesnej roli 
niewolnika. 

Pewnego wieczoru księżniczka oświad 
czyta mu, że zrywa z nim. 

- Wyjdę niedługo zmnąż za sehe'farza 
posetstwa rumuńskiego w Sofji. Jesteśmy 
ju'Ż zaręczeni. 

Na dowód pokazała mu lisIy, rM pozo­
'stawlające żadnej wąfolilwości. Scena 'cata 

. odbywała się wobec świadk6w, więc Ge­
orgiew skłooH się w mikzeni.u, zapano-
wUją.c ;nad sobą. , 

Przed wyjściem z:blliżyt się do ks!ę:i­
Illiczki i powiedział jej szep"tem: 

- Proszę vtsrrzymać swe posfano-wre 
nie. Uczynię, czego pani zażądała. 

Potem wyszedT, pr,zez trzy dni go nie 
widziano. Trzeoiego dnia rano katedra w 
SofIi wyleciala w povtlekze. Tego same­
go dnia popołudniu adwokat .pobLeg'ł do 
swej przyjaciófki. 

W halu zbliżyl się d'O tI'l)i,ego właściciel 
hotelu i oświadc'lY!, że prz~d dwoma g<h 
dzitnamł księŹlJllc.zka Orłow kazała mieść 
kufry, zapłaoiła rachunek ł odjechała sa­
mochodem w niemany-] Id-ernnku. 

Odtą ni'gdy już jej nie widziano. . 
'W diwa dni później. o świoie, w miesz 

kam'iu Georgiewa zjawi.lo się <czterech a­
gentów po!ticyjnyc:h i skuf.ego zawieźli do 
palacu sprawiedliwości. 

PrzYiprowadzQll1o g'o przed komisję WOJ 
skową, S'vale urzędUjącą, która mil oświad 
czyta, że jest ohwinio.ny o utworzenie 
spisku b01szewickiego kt6rego sprawą był 
zama·ch na kate-cirę. Georgiew:zapamiętale 

liemiań~łwo naremie Dra~nie ~Jt realni !iłl. 
Dotychczasowa abstynencja. Potęga 'ekonomh:zna zie­
mian. Czy Poiska skorzysta na wzroście ich wpływów? 

Najpoważniejsi wS'P6!cześ!1i ptłhlicyści 
polscy p.."dkreślaH faIct prawi·'! zupełnej 
abs ty-:n encji z.iemiaństwa, podsta.wowej 
waTstWY w dawnej Rzeczypospot:te~. w 
życiu polity:cznem i spo!e,cznem. 

W rezultacie ziemi~ństwo ut:-acilo da­
'YC:\ swą f)OZYCję spoieczną i' wiJlvwy. -
T.vmcza,sem po,tęga ekonomiczna z:cn;..iań­
swa -polsldego je.s·t tak wielka. ? ~ rozwój 
produkcyjności ich gospod-ars't'w zadecy­
duj,e wrprost o naszym biLansie hal'\di;0wym 
i Q nasze m znaczeniu gospooarczem "" 
świecie. To też na kształ,towan.i.e się sto­
sunków polityczno-społe·cznych w Polsce 
mogą WVW1rzeć donioOsly wpłyW nie "tyle 
polityczne i gospodarcze uchw,ały ostat­
r:iego zjazdu ziemian (z dn. 10 - 13 b. m.), 
ile mocno zadokumentowana wola roz.leg­
lego i intensywl11ego uczestniczenia w 
splfawach politycznych i spotecznYlCh kra­
ju. 

Zresztą uchwały politycz<ne i ~ospo-

darcze, po·dlkTeślają,ce poszanowaille w·ta­
sności pryWJa,tnej zupełnie harmonizują ze 
s.tanow;iski·em pozostałych sfer gospodar­
c~Y<ch, domahJących sfę zn~'esienia wszel­
kich ustaw, podcinających prawo własno­
ści i możno-ść indywidualnego zarohku, 
zwolnienia pmcy z pod 8-godzinnego przy 
musit". W Polsce nde mamy za wiele ele­
mentów konstrukcyjnych. Dalecv Jesteś­
my od tego. aby utrzymyWać, iż ziemiań­
stwo wk1rótce pozyska dominujące stano­
wisko w polityce. Sympatje dla ziemiań­
stwa nie wyg.a:sły jeszcze u nas. Stoi prze,q 
nimi jedyna droga. która da im wpływy 
po.JitV'cme w rprzyszlości: mU!Szą. oddać się 
pracy spole'cznej, drogą, która zapewni im 
wpływy polityczne w przyszlośd: jest toO 
droga przez pracę spoleczną, którą kro­
czyć od dziesiątków lat zaniechCllli. Polsce 
J)lfzyby!oby bud()'Wni<czych z wyraźną ko­
rzyścią dla Państwa i Narodu. 

---01
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[~o~lenie l ~uł~ W [l8me nie na~iy ~o pnyjemnoi(i. 
Potulny mąż i niedoszły zabójca. 

Ze Lwowa donoszą: 
26-letni Michał tI a v,rryl ak, szewc wiej­

ski w Dzibułkach w powie·cie źólkiewskim 
za'kochany w nadobnej Ka.tarzynie Ku:szpi­
towe.i. czuł oddawna utajoną nienawiść doO 
"przeszkody" w postaci lej męża Oleksy. 
tIawrylak j.awnie odgrażal się Kuszpitowi, 
że gO sprzątnie z droOgi. 

W styczniu b. r. uzbrojony w rewol­
wer poszedł za Kuszpitem do lasu i z od­
ległości 3 kroków strzem mu w głowę. -
Zraniony Kuszpit upadł na ziemię. tIawry­
luk kazał mu obmyć się z krwi śniegiem, 
następnie za.gToziwszy, iż go zabije. jeżeli 
komukolwiek o zranieniu go przez niego 
powie. odszedł. 

Ra;nny Kuszpit dowlókł się dlO domu i 
boją.c się zemsty tI.a wr Y l u-ka , rzeczywiś­
cie nikoIn;u nie powiedział o zama:chu na 

jego życie' jako przyczynę zranienia po­
dal wyp.adek z bronią. Stan zdrowia pogar 
szat się i w.lml1cu zmuswną byla zona od­
wieić go do szpitala we Lwowie. Tu wy­
jęto mu z czaszki ·kulę. 

W szpHalu Kuszpit oOPD'Wliedzial o wszy 
stkiem. P'oHcja ujęta szewca, który począt 
koOWO wypiera! się czynu, twierdząc. że 
Kuszpit, rzek'omo upośledzony umystowo, 
zmyślił całą historję. Indagowany przez 
sędziego śledczeg·oprzvz:nal się do winy, 
następnie jednak przyznanie swoj-e odwo­
lat . 

Onegdaj stana,l tIawryluk przed trybu­
nalem zwyczajnym oskarionv Q usił>owa· 

nie zabójstwa. Po przesłuchaniu świad­
ków i przeprowadzeniu rozprawy, skaza­
ny wstał tIawryluk na 5 lat ciężkiego wię 
zienia. 

-:-:--

się broniI, przytaczfją·c swą przesz!'ość "PO 
lityczną t powołUjąc się na przyjaźl1 kilku 
członków Tzadu Cat1k~ 

Wtedy 'Ofic"er, prowadząCy śledzłwQ, pO 

kaza! mu Usf aUOI!1'imowy, ptzysłany po. 
pr,zedniegodlnia, w 'którym cala dzIałal. 
ność bolszewircka adwokata była 
na w najdrobniejszych szczegĆilach. 

Geor~ieiw wziął list do ręki i długo 
oglądał. Wreszcie okrył sie trupią bIadoś- \ 
cią i zemdlat, ro.zpoznał oowiem pismo! 
swei kochanłd. 

Przyszedłszy do Siebie, wszys'tko wy_ I 
·znal, wzamian Z'a obief.nilcę, ż·e jego rewe-I 
lac;e IfJde będą ogłoszone. 

Był on na'fzędviem w r>ęka'ch rze,komej 
księżniczki Orłow, która naprawdę nazy 
,va się E>lihiet·a Boreszniko'Wa. Była ona I 
szpiegiem bolszewickim ·i przybyła do Sol 
fi! z misją wywołania rewolucji w Bu!garji 

- Księżnic?!<:a - móWił oskarżony -
oddawna WZyWała mnie do prrLeprowadze ' 
nia tego potwornegO zamachu. WresZ'oie 
udala, że mnie porzuca dla dyplomaty fIl 
mul1skiegc. Wtedy ustąpi1em, a mimo tego 
porzucil'a mnd<e. 

Te rewelacje Georgiewa przyniosły mu 
względna łagodność 'Sądu. Zadgórski Fried I 
mann i Btałojew zostali slraceni, nato­
miast Grigorjew poszedl na 15 lat :twier­
dzy. 

Co się tyczy Boresznikowej, to nikt 
Itllie wie. c'O się z nią stato. Ni:e ulega Ż'ad~ 
nej wątpliWOŚCi, że gdlzieś w innym kraJu 
spełnia straszne rze:mioSito s~piega. 

K. H. 

"lu~noU wmlki[h mia~t". 
Ameryka posiada 17 miast 

z ludnością przeszło SOO-tys. 

W Londyme Uikazafa: si.ę "" tych dniach 
książka p. t. "Pbpulałion of the chief ci· 
ties" ("Ludność wielldch miast"). dClljąca 
ciekawy i" dokładny 1X}glą.d! na rozwój j, o­
beony stan miast europel'Sklich. • 

Z zestawienia wvnika, że ludność p1"<O­
wincjonalna przenosi się COTaz więcej do 
wielkich ośrodków. EuroO'Pa posiada obe­
Clliie 213 miast z ludnością, przeszło lOO-ty ... 
siączną. PorównująC lfc~bę miesz-ka·ńc6w 
kraju z l:iczbą mies~kańców wielkich miasf 
itego kraju, okazu1e .s,ię, że w: Anglji co dru· 
gi człowiek. w Austrji 00 n-zeci, w Belgii, 
Holandii i Niemczech co czwar'ty, w Szwaj 
carji co szósty, we Francji ·co Siódmy. w 
Szwe,cji co 8-y, we Wl·osze.ch 00 9-ty czt,o­
wiekjest mieszkańcem wielkiegoO miasta. 
Najbiedniejszymi krajami pod względem 
wielkich miast są: Bufg-arja, Danja, Eston­
ja, ..Finlandia, Litwa, Norwegja .i Turcj.a. 
Posiadają one jedynie 1 wielkie mia,sto (z 
liczbą mieszkańców ponad 100.000). - Po 
dwa wielkie miasta posiadają: Grecja, Ło­
twa. Austria. PortugaUa, Rumunia, Czecha 
słowacJa i Węgry. Trzy wiell~le miasta 
posiada Szwecia, cztery tIolandia,' Szwaj­
caria, pięć Belgja. SIedem Polska. osielli 
tIiszpanja, czternaśde Wl'ochy. siedemna­
ście Francja, dwadzieścia trzy Rosj.a (te 
liczby. statystyka angielska p'odaje bez 
gwarancji n, ·czterdzieści cztery Niemcy i 
pięćdziesiąt Anglja. 

Mia'st z iIoś·cią mieszka.ńc6w PoOnad 500 
tysięcy znajdu1e się w Europie 32: Lon­
dyn (7 milionów 480.201), Berlin (4 miljo­
ny 124 tysią,ce), Paryż (2.987.000), Mo- I 

skwa (1.900.000 w r. 1914 1.481.000). Wie­
del1 (1.865.110), Konstantynopol (1 miljon 
106.000), Hamburg (1.087.000). Budapesz-t 
(926.000). Birmingham (840.000). Brukse­
la (835.200), Warsza·w.a (856.000), Glasgow 
(784.50). Liverpool (746.600), lVla·nchester 
(714.400), Neapol (723.000), Madry-t (64~ 
tys. 300), Kopeillhaga (632.000), Amster­
dam (622.500). M.onachjum (630.000), Bar­
celona (537.200), Odesa (620.000. w roku 
1914 - 449.000), Kijów (610.000, w roku 
1914 - 419.000), Lipsk (605.000), Medio­
lan (599.200), Ma.rsy!j.a (552.200). Lyon 
(524.000). Drezno (542.000). Wrodaw (530 
"tys. 8(0), Petersburg (650.000) i Rotterdam 
(512.3'00). 

Znacznie inaczej przedstawia się sla­
tystyka miast innych części świata. Same 
Stany Zjednoczone Ameryki P5łnocnej po­
siadają 17 miast z ludnośdą przesz.ło 500-
ty:shl!czną woObec 32 miast ca,tej Eu:nny! 

-:-:-~ 
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lam, ~~li! ~otl~ ~nlaW' wata~y 1~~jÓW olnew' [ki[~, 
panuje obecni~ , idealny orządek i spokói. , 

Osiedla żołnierskie wśród trzęsawisk i moczaró\v kre~owych. Skuteczna 
ochrona granic zdobywa Polsce serca ludności pogranicznej. 

Kilkakrotnie w latach ostatnich ogląda 
rem w różnych punktach granicę sowiec­
ką. W tym zaś roku poraz pierwszy z'oba 
czyłem ma posterunku Korpus Ochrony P~ 
granicza. Po nieudanych próbach z batalje 
'Darni celnemi i poliCją, tymi ludźI:!1!, którzy 
w przeważnej części uważali się za ze­
słańców na jakąś "polską Syberję", K. O. 
P. robi wrażenie nadzwyczaj dodatnie. Za 
:r6wno żo~nierze, jak i 'Oficerowie. którzy 
pelnią tu służbę, wytwarzają dokoła sie­
bie atmosferę spokOju, dohrego humoru, a 
n-awe1; zadowole.nia. Kiedy się jedzie 
wzdłuż granicy posępnie milcząct'j, nieraz 
wśród bagien, trzęsawig,k i moczarów nie 
przebytych, wita się z radością te osiedla 
żołnierskie, gdzie słychać wesoły akcent 
mazurski, ujadanie psów, a często piosen­
kę nucOll1ą p6tglosem. Szeregowiec, kt6ry 
odbywa tutaj część swojej służby wojsko­
wej, jest najzupe'lniej ·zadowolony ze swe­
go losu. 

W tym roku właśnie J'Oz,poczęto ·na gra 
n:łcy budowę strażnic, którym przedewszy 
stklem przypada w udziale dokładne pilno 
wanie i ochrona granicy. Każda strażnica 
mieści w sobie !pór plutonu żoln:erzy, u­
zbrojonych doskonale j mogących się bro 
nić przez ·czas dł·użs.zy nawet liczniejs'zym 
watahom zbójeckilm. Kompanje odwacho­
we oj szwadrony kawalerji rozlokowane /na 
drugiej linji będą miały zawsze dość cza­
su, aby w razi·e grożącego niebezpieczeń­
stwa pośpies.zyć z odsieczą na zagrożony 
odcinek. 

Mo~liwość tego rodzaju uderzenia, jak 
. mi opowiadano na miejscu, jest obecnie 
utrudniom'a, skoro nasz wywiad jest zna­
cznie le.piej zor.ganizowa·ny i gromadzenie 
s·ję jakiejś bandy dywersyjnej musiałoby 
być już o wiele wcześniej sygnalizQwane. 
Niewątpliwie mimo alarmów ustawicz­
nych i roz.maitych prób wypadowych, mo 
ina stwierdzić, że w chwili obecnej bolsze 
wicy zrezygnowali do pewnego stopnia z 
akcji dywersyjnej na wie1ką skalę i wy­
sitki sw()je ograniczyli raczej do PrDpa­
gandy, wywiadu, i ko·łportowani.a bibuły. 

Granica sowiecka wymaga nieustającej 
czujności, ale można śmiało wierzyć, że 
iuż w nledlu.ll:im czasie co do bezpieczeń­
stwa. sytuacja zostanie tam naj~pełnłei 
opanowana. 

Obwody kompanijne, komendy batalio 
n6w i brygad, które znajdują s,ję nieraz \V 

dość ZIl1acznej odległości od granicy urzą 
dzają się r6w.nie·ż na stale. Budują się z ca 

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) Stan rynków ł6dzkich połepsza 

się staJe, co zauważyć można już od dw6ch 
\ tygodni. 

Przypisać to należy zbliżającej się 
1czkolwiek powoli zimie, a co w ślad za 
nią idzie zaopatrywaniu śpiżarni w nie­
zbędne, do przetrwania tej długiej pory 
toku, artykuły żywnościowe. 

Dow6z i popyt na wszelkie bez 
względu artykuły, a w szczególności na 
ogrodowiznę nadzwyczainy. 

Pdmimu takiego stanu rzeczy ceny 
produkt6w prawie że bez zmian. Na wy · 
różnienie jedynie zasługiwał drób i czę · 
~ciowo ogrodowizna, których to ceny spa­
dły nieco 

I tak płacono: 
Nabiał: masło 400-4.30; masło śmie· 

tankowe 420-480; jaika 1.80-2.0D; ;aika 
skrz. 1.50-1.70; śmietana (cena za 1 litr) 
1.60- l.pO; ser (cena za 1 kg.) 1.30-1.6 ' j 
(za 1 litr mleka) płacono 35 gr. 

Za dr6b płacono: kura 3.00-5.50; 
kac7ka 3.50-5.00; gęś 6.00 9.00; indyki 
8.00-1200; za kurczaki płacono od 1.60-
3.00 

Za ziemiopłOdy placono: (cena za 100 
kilogr.) ziemniaki 4.00-4.30; buraki od 
9.00 - 11.00; marchew 12.00- t 5.00. zŁ 

Ceny ogrodowizny notowano~ 
Ogórki (cena za 1 sztukę) od 3-25 

groszy; kalafiory 0.20 do 0.50; główka ka­
pusty 0.10-0.80 pomidory (cena 1 kilogra· 
ma) 0.75 -1.00. 

Cena owoc6w bez zmian, natomiast 
teny grzybów spadają nadal. 

R"t:h na rynkach bardzo duży. 
P . 

rym rozmachem koszary, stajnie, składy, 
nawet domy i domki dla ofic·erów i podo­
fi·cerÓlw. 

Z prawdzi'wą przyjemnością zauważ'y­
lem, że w tych wszystkich osiedla·ch nast 
żołnierze wykazują z.dolnoś·ci przystoso­
wa.nia się do miejscowych warunków i u­
rz.ąozem'ia sobie życia na stale, cboc:iaż w 
myśl obowią;zuiącego systemu muszą oni 
zmieniać co kilka miesięcy miejsce swego 
Wibytu. Po dzi ewięciu miesiąca·eh służby 
w 'pierwsz'cj linii oddziaty przechodzą na 
trzy miesiące służby tyłowej, a pote.m o­
ficerowie ze świeżemi żołnierzami obej­
mują znowu odcinek ('!raniczny i t. d. W 
ten sposób /n'ie może być wprawdzie mo­
wy o :zaaklimatvzowaniu Soię, ale także i 
nawią'zaniu jakichś niepożądanych stosun 
k6w. Oficer zaś stużyc może 'razem najwy 
żej lat trzy, poezem wraca do swego ma­
cierzystego pułku, gdzie musi zaznajomić 
się dokradnie ze wszystkimi postępami 110 

lr,ze'ch latach może znowu wr6cIć ma gra­
nicę. 

Urządzenie na stałe granicy, wznosze­
nie budynków, tworzenie jednolitych ko­
lonii, WyWarło bardzo korzystny wpływ 
na lud,ność miejscow~ która coraz bar­
dz.iej zaczyna ciażyć Im organlzująoomu 
się państwu polskiemu. Prowadzona .z nie 
stychaną energią prolpaganda bolszewic­
ka zawodzi, skoro ludność pograniczna pa 
trzy na to, co się dzieje po jednej i drugiej 
sfmnd e. Najpieknicjsze frazesy nie mogą 
ob o.l;ć tego faktu. że w raju sowieckim 
chlop musi płaCić O<i każdego morga, od 
każdej sztuki inwentarza 8 rubli złotych, a 
w .. burżuazyjnej" Polsce ma możność do­
rabiania się i p0111nażania_swo.ie.gO dobvt­
ku dz/ięki r·efM111ie rolnej i wS'zystkim ulaI 
wieniom społecznym. . 

Toteż agitatorzy bolszewiccy przekra 
cza.iący cichaczem granicę, coraz mniej 
znajdują pos,tuchu. 

woczesnej wiedzy wojskowej i dopiero po S. D. 
~ .............. mm.emGML&.a~~~~~~~_~at~_-=~ummmuemsma~Bam_~.~ .. ~ ...... ... 

Rozkosze małżeńskie. 

Mąż: - Czy jesteś już gotowa? 
Żona: - Za chwilę! Zapakuję jeszcze cztery suknie, pięć kapeluszy 

i odrobinę niezbędnych fatałaszków. Tylko pamiętaj, Wacku, podczas podróży 
noś bagaż sam, gdyż niema co wierzyć tragarzom l 

• • a emnlcze au o. 
Wspaniały pomysł zlodz~ejski uroczej damy. 

Policja w Rio de Jan'eiro, jednego 
z największych miast w Brazylji, zo­
stala niedawno zaalarmowana lUp el nie 
identycznemi wypadkami. kt6r~ zda­
rzyły się w ciągu jednej nocy. Ot) 
przebieg jednego z nic\':. 

Po plantach przedmieścia przech::t 
dza się w godzinach wieczornych mb 
dy, samotny mężczyzna. Nagle zjawia 
się obok niego cichutko, jakgdyby wy­
rosły z pod ziemi, mały bardzo wy­
kw~ntny samochód sport)wy. Zdumic­
ny samotnik spojrzał na auto i zauwa 
tył, ż~ przy kierownicy siedzi jakaś 
młoda, bardzo elegancko ubrana da­
ma, w dodatku nieposf'Jlitej urody. 
Ona uśmiecha się frywolnie, poczem 
kiwa mu ręką przyjaźnie. On po chwi 
li wahania przystępuje bliżej, zdjęty 
zrozumiałą cj~kawoś:lą. no i nadzieją 
jakiejś niecodziennej przygody. Zawlą· 
zuje się rozmowa. W pewnej chwili 
nleżnajoma od niechcenia zaznacza, że 
chce mu coś ciekawego pokazać i 
prosi, aby zechciał zblfżyć się jeszcze 
bardziej. Mężczyzna podchodzi lUZ 

bez wahania, zaintrygowany i widzi 
bardzo duży kosztowny portfel. 

- Niech pan tu 'włoży swoje pie 
niądze - rozlega się nagle obok ucha 
przerażonego samctnika cichy lecz sta 
nowczy glos uroczej . nieznajomej, a 
ró~.;nocześnie w prawej ręce błyszczy 
groźnie mały rewolwer. 

- Niech pan natychmiast włoży 

do tego p~rtfelu swoje pieniadze, niech 
się pan dłużej nie zastanaw'ia i zechce 
natychmiast zastosować się do mego 
zlecenia, alb() ... - i tu rozległ się gro 
żny szczęk rewolweru i samotnik u­
czuł chłód stali tuż przy swej skroni. 
Zr ,Jlumiał on, że to nie przelewki, wo 
bec czego nawpół nieprzytomny ze 
strachu wyjmuje pIeniądze i wkłada je 
do portfelu. 

W tej chwili następuje zn6w zwrot 
zgoła nieoczekiwany: śliczna bandy tka 
gwaltownym ruchem chwyta młodzia­
na za szyję i całuje go długo, a serde­
cznie, poczem odpycha równie gwałto 
wnie, tak, że aż potoczył się, .• Zanim 
zdołał opamiętać się i zdać sobie spra 
wę z tego "nadmiaru wrażeń" rozlega 
się głośny turkot motoru... Samochód 
rusza odrazu w szybkiem tempie i znl 
ka niebawem w mrokach nocy. 

• • • 
Jak protokóły policyjne wykazują. 

tajemnlcta piękność napadła w ten sam 
sposób i obrabowała z pieniędzy czte­
rech mężczyzn. A wszystko to dzia­
ło się jednego dnia pomIędzy godziną 
10 a 12 w nocy, w niemal zupełnie 
identycznych okolicznościach, uniemoż 
llwiając napadniętym wszelką obronę i 
jako "nagrodę" pozostaWiając im "słod 
kie wspomnienie" pocałunku, który ko 
sztował każdego około 5 tysięcy do-
13rów. 

-x-
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Prasa warszawska o inaugue; 
racji sezonu w teatrze ł6dzkim~ 

Otwarcie sezonu w Tealrze Miejskim! 
w Lodzi przez dyr. Szyfmana zainteresoo ' 

wało całą knlturalną Polskę. Prasa war·; 
szawska, której najwybitnieisze siły krytyki, 
literackiej przybyły na inaugurację, nie: 
szczędzi teź słów uznania i zachęty,) 
Dyr. Lorentowicz w "Expressie Porannym'" ' 
pisze z tej racji: 

"Nowy triumf święcił p. Frycz po . 
podniesieniu kurtyny. Jego dekora-; 
cie do "Snu nocy letniej" olśnily; 
widz6w. Artysta otrzymał niejako: 
zwycięstwo nad samym soba. bo po-' 
przednie jego dekoracje do tej baśni ; 
czarodziejskiej, wystawione w teatrze: 
Polskim, nie dorównały swą celowo-O 
ścią, tj. bajkowym wyrazem - deko-: 
racjom ł6dzkim. Odrazu wytworzył; 
się śr6d publiczności nastr6J poezji' 
i wdzięku, kt6rego na przedstawieniu' 
w teatrze Polskim brakowało Do! 
wydobycia tego nastroju zmierzały. 
wszystkie usiłowania reży:.era . p . K., 
Tatarkiewicza, kt6ry śr6d wykonaw '1 

c6w zdołał zaszczepić prostotę i: 
szczerość. Stwierdziliśmy wszyscy; 
że ten ł6dzki' "Sen nocy letniej" iest 
widowiskiem, stojącern pod względem'. 
całości efekt6w znacznie wyżej, niż 
analogiczne widowisko w Warszawie; 
P. Szyfman bardzo umiejętnie dobrał 
zespół ł6dzki z pośr6d wybitnych 
aktorów, występujących poza War·~ 
szawą. Główne role: Tytanja (p. łza 
Kozłowska), Oberon (p. Szymańska), 
Puk (p. Jarkowska), Spodek (p. Wos­
kówski), Pigwa (p. Ryszkowski) itd.' 
- wypadły nad wyraz szczęśliwie i 
sympatycznie. 

P. Lorentowicz podkreśla dalej euro .. 
pejską a niezwykłą w naszych stosunkach 
kurtuazję wobec zaproszonych z Warszawy 
gości ze strony dyr. Szyfmana. 

"Wyjechaliśmy jako goście nowej 
dyrekcji, która zajmowaia sie nami 
nieprzerwanie od chwili wyjazdu z: 
dworca Głównego aż do powrotu d~ 
domu. Na dworcu warszawskim 
ocz.ekiwał nas sekretarz teatru, p.' 
Kwiatkowski, który z niezmierną U' 
przejmością czynił w pociągu "hono­
ry domu'" w imieniu dyr. Szyfmana. 
Przedziały zarezerwowane, bilety do­
ręczone ka~dernu do ręki, obiad na 
piętnaście osób zam6wiony w wago· 
nie restauracyjnym, auta czekają na 
stacji w Łodzi I zawożą nas do 
Grand Hotelu, gdzie ju~ każdy ma 
przygotowany numer. Wysoki zmysł 
organizacyjny dyr. Szyfmana objawi! 
się dobitnie nawet w urządzeniu tej 
wycieczki, pierwszej bodaj tego ro. 
dzaju w epoce powojennej u nas. '" 

·R6wnież i "Warszawianka'" piszę 
z wielkiem uznaniem: 

Na inaugurację nowego sezonu w 
Teatrze Miejskim czekała z potężnem 
zaciekawieniem cała kulturalna Łódt. 
a z niemniejszem zainteresowaniem 
przekraczali progi teatru ci wszyscy, 
którzy na sobotnią uroczystość spe­
cjalnie z Warszawy przybyli: Jitereci, 
krytycy i ludzie teatru, z Krzywo· 
szewskim, Makuszyńskim, Boyem, 
Lorentowiczem i Drabikiem na czele. 
Bo te w rzeczach teatru dyr. Szyf­
man jest organizatorem niedoścignio­
nym, o tem zdawna wiedzieli wszys·· 
cy. Jakie jednak owoce wyda ten 
talent na tradycyjnie już niewdzięcz­
nym gruncie "polskiego Manchesteru", 
gdzie rok po roku kto inny na tea­
trze bankrutuje, oraz jak na tę nową 
krucjatę pod hasłem podniesienia Ło­
dzi na prawdziwie wielkomiejski po· 
ziom kulturalno·teatralny odpowie sa­
ma zainteresowana publiczność: that 
was the question ... 

Na oba te pytania przedstawienie' 
sobotnie dało odpowiedź nie tylko 
dodatnią ale wprost taką, że lepszC!} 

. nie moznaby sobie chyba życzyć. 
Nie pr'-Yzwyczajona do wielkie· 

go repertuaru, nie wychowana svste 
matycznie w tym kierunku, publicz 
ność ł6dzka przyjęła "Sen Nocy Let 
niej'" zrazu z pytającem zaciekawie· 
niem, potem z rosnącym podziwem, 
wreszcie z gorącem, owacyjnem uzna­
niem, 
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Konduktor o odmiennem "zdaniu". 

Odpowiedź zdawałaby się bardzo pro­
~fa. Kupując bilet k,olejowy nabyWamy pra 
,vro nietylko do miejsca w wagonie, lecz 
do wszystkich udogodnień ~wiązanych z 
podTóżą - Takby się oczywiście zdawało 
Tymczasem i,rineg-o zdania byt konduktor 
pociąR11 osobowego. idącego dnia 10 b. m. 
wieczorem z Lublina do Świdnika. Do jed­
nego z wagonów wsiadło w Lublinie kilka 
osób. Pomio późnej pory wagon był nieo-

a -
Ze świała mody. 

świetlony. Do kontrolującego bilety lCon· 
duktora, zwrócU się jeden z pasażerów z 
zapytaniem: "Dlaczego tu tak ciemno 7" 

Konduktor ofuknął go dość niegrzecz­
nie zakończywszy słowami: "czego się 
p~m wtrąca w nie swoje rzeczy. ma pan 
miejsce, to siedź pan i jedź spokojnie, pan 
płaci za bilet, a nie za światło". 

Ciekawe. 
---01---

Piękny negliż dodaje lcobiede dużo 
w'oku, jeżeli umie dJObrnć negliż do 
swej figury i cery. Powyżcj mamy 
wspaniały negliż, jaki nosi znaną 
aktorka filmowa Blan.ehe Sweet w 
sztuce "His Supreme Moment". Na 
ten negliż składa się brokada, ma­
teryał koroJlkowy złoty i szerokie 
obramowanie z futra. Jedwabne "P' 1-
jamas" harmonizuj~ce w kolorze z 
całościlJ. złote pantofelki i taldeż 
pończochy dopełniają tego wspania­
łego negliżu. 

I Jflepił8 ,,18[01" ~a~[ia ~omek małY ... 
Sprawa, która na sali sądowej wywołała dużo śmiechu 

Któż na Batutach nie ma B~rbary Cyt'" 
gan:ik. Niewiasta ta, leciwa, a przecież 0-
kmtn1e wódeczność lubią,ca. Taka osoba 
w podeszł~m wieku winna pobożnie pa­
cierze odmawiać. jako że już mocno na 
księżą oborę patrzy, nie zaś trunki g.orą.­
ce żłopać i po piianemu bTewerje wypra­
wiać. W ten mniej więcej deseń przema­
wiano do niej w k,omi.sarjata.ch, gdzie Bar­
bara Cyganik dość częstym bywała goś­
ciem. 

Aż przyszedł taki kiepski czas, że nijak 
pieniędzy na wódzię zdobyć nie mogta. -
Cale piętnaście dni ani kropelk'i w U'stach 
nie miała i takie ją pragnienie piekło, że już 
dali'bóg zcierpieć nie mogla. Wlecze się 
babusia Br'zezińską ulką. aż tu widzi, że 
w bramie kobietka jakaś stoi i pieniądze 
liczy. Ślepia star'owinie jak u \-'lilka rozgo­
rzały na widok nowiuteńkich pięciozłotó­
wek; wieleż to by ~ożna było monopolek 
kupić. mając te pienia.dze. Litościwą tedy 
minę przyorawszy. przystąpita do Antoni­
ny Skowrońskiej o jaJmużnę prosząc. 

Opędzata się. jak mogta. p. Skowroń­
ska zawziętej żebraczce. Wreszcie data 
jej na odczepne parę groszy. A ta dziękuje, 
po rękach całuje dobrodziejkę i propozy­
cję ,czyni. że do przepierki by się za psi 
grosz zgodziła. I tak sobie naiwną kobie­
tę ujęła, że kazała przyjść w sobotę staro­
winie, ponieważ naprawdę ooś niecoś do 

Pie ł 

przeprania' mia,ła. Idą tak, gaworzą o tern 
i owem. aż tu nagle zawieruszyła siQ 
gdzieś bahcia. Dopiero była, a już jej nie­
ma. Tknięta złem przeczucirun chwyciła 
s'ię pani Skowrońska za kieszeń fartucha: 
pa,gzport. a w niem piętnaście zl,atych le­
żące, zginęły; ani chybi, starucha ukradła, 
Gwałtu narobiła, policjant przyszedł, opo­
wieści Wystocha~, uśmiechną.l się, a za go­
dzinę już Barbarę Cyganik do paki wsa­
dził: w szyn'ku ja" złapali w "ławce piw-
nej" gody akura,t pałę zalewała. -

PosiedzialCłJ w pace ładne parę tygo' 
dni, a w dniu onegdajszym stanęła pTZcd 
sądem 6-go okręgu. W piersi się tlukia, 
na niedolę swa. wyrzekała, bo to niby wód 
ka. a właściwie jej brak. do kradzlc 7-Y ją 
skłoniła. Zresztą nie jest znowu tak bar· 
dzo winna. bo te piętnaście' ztD tych uiby 
chciała po tygodniu Skowrońskiej poczta 
odesłać. 

Uśmiała się oorowo publika z babci 
gadania, pan sędzia się pod wąsem uśmie­
chał i ławnicy takoż, ale jej sierdziste pa­
ter noster dał. co to tyle pomoie, co umar­
łemu kadzidło. Taką to już jeno śmierć OG 
wódki odzwy~zaQ; i ani chybi, że po pija­
nemu gdzie pod plotern albo i w rynszto· 
ku zamrze. A nara'zie dwa tygodnie w are­
szcie posiedzi. 

życia. 
' Dwie czupurne niewiasty rzucają się na bezbronnego 

mężczyznę i kaleczą go. . 

(u) W domu przy ulicy Granitowej I1r. 
27 zamieszkuje u teściowej CzesIaw Pa­
tora wraz z żoną swą Marją. 

Mieszkańcy domu dość często słyszeH 
krzyki wydobywajClJce się z mieszkania 
Patory. . 

Sądzono 'POwszechnie. że to Pa bra 
.,wlał Się" trochę i prowadzi zbyt głośne 
dysputy ze swą milą teściowa,. 

Mylono się jednak. 
Mniema'nia sąsiadów byty bezpodsfaw 

ne, bo w każdej podobnej ktÓt'11 zwyc:ę­
scami wychodziły: matka i jej nieoctrodna 
córka. 

Ostatnio, kiedy to ParMa przestał pra 
co wać, a w dodatku zachorowal. s:r[ua~ .ić 
zm 'e>:ita się jeszcze bardziej na jego nie· 
korzyść. 

Nie było dnia, w którymby wojo~;ni 
cze nicw;asty nie wszczęty awantury. 

Aż oto w dniu wcrora}szytn podczCl~ 
kłótni. wojownicze kobiety jak:emś \}­
st,rem narzędziem pokaleczyly męża i zię, 
cia w Iednej osobie. 

Zawezwany lekarz po&,otowia udziel i 1 
ofierze bójki pomocy, powsta \mając ja 
na miejscu w stanie zadawalającym. Do­
chodzenie prowadzi XIII komisariat p. p, 

M.------~----------__ --------------+u~----------------= ______________________ ._.m ____________ m. ____ ___ 

~nKÓj, W ~tółym ~łra~lY. 
Na dworcu w Mos'inie czeka,ł Antek TO­

ryś z Żabie,2,"o kwapu na wieczorny pociąg 
L Poznania. Miał przywieźć nauczyciela. 
Pan dziedzic kazał ślepego kasztanka za­
prząc do biedki , z czegQ domyślny Antek 
wy\vnioskował. że pan guwerner nie musi 
óyĆ tak "godną" osobą. Biedką bowiem je­
idz.it po weterynarza, bry~zką pO księdza 

proboszcza, a powozem po krewnych ja­
:;nie pani dziedzicowej. Taki był we dwo­
rze porządek. 

WŁaśnie pociąg zajechał. Pomiędzy 

przybyłymi ukazat się jakiś mężczyzna 

chudy, wysoki. z okularami na nosie. Roz­
glądal się wido,czule za fUJ"l11ankąPQ dz.ie-

dzińcu dwoTcowym. wiadającej. 
Antek odrazu domyślił się, że to musi - Żeby pan tu mial jakieś towarzy-

być ów nau~zyciel i kiwną! na niego ba- stwo, ostawię pieska i kota ... 
tem. Nieznajomy spostrzegł ów ruch i za- Pan "profesor" nie sprzeciwiał się. a 
pytawszy czy to konie z Żabiegokwapu. ponieważ gospodyni miała szczególną a­
przysiadł się do woźnicy. tencję do kota, przyniosła z kuchni w gar-

Już o ciemku zajechali przed dwór od neczku nieco mleka, poczem pożegnała 
strony oiicyny. Gościa przyjęła otyła go- przybyłego. 

spodyni, OŚWiadczając, że do 'dziedzica ma Nie suszył sobie gtOWY "strachami"; 
przyjść jutro. poczem odprowadziła nie- pomyślał tylko o \vlasnych kłopotach i 
z'najomego do przeznaczonego dlall pokoju wkrótce usnął snem sprawiedliwych. Nie 
mieszczącego się na strychu. Za nią szły wiedział, j,ak dtugo byt w 'objęciach Mor­
niec) kuleJą.cy jamnik i kot. feusza, gdy go obudzi lo silne stuknięcie, 

- W tym pokoju - mówiła, mizdrząc niczem uderzenie w podło,gę ... Jak każdy 
sdę - nie spałabym za nic w świecie... • 'trzeźwo myślą~y czrow~ek przypuszczał 

Przybyty wydął usta i milcząco spoj- w p,ierwszym momencie. że śni... Tymcza-
rzał na zalotną 50-letnią babę. sem słyszy wyraźnie drugie stuknięcie, 

- A wie pan ,czemu? .. Tu straszy! coś w rodzaju huku młota żelaznego. 
Pan "profesor" zauważył z P'Owagą. że Przetarł oczy i pocią~nął kDłdrę. Na-

w strachy nie wierzy. gle ogarnęło goo dzikie przerażenie. gdyż 
- Nie daj Bote - odrzekła nieoo ma- zauważył, że coś w nogach leży, lecz po 

żona - a przekona się pan sam, że tu 1>'0- chwili domyślił się, że to jamnik. Nogą wy 
kutuje. Nie takiego niedowiarka przepędzi- rzucił psa z łóżka i tD w tej spe,~jalnej in­
lo z łóżka ... O, dzisiaj właśnie piątek... 'tencji, iż stworzenie odwróci od niego u-

- Cóż, że piątek - zapytał nieco za- wagę "pukającego ducha". 
niepokojony. Tymczasem po drugiem stuknięciu na-

- Regulamie w piątek "pokutuje"... stępuje trzecie oraz dalsze i ku swemu 
Przvbyłe~ zaruiepokoita pewność opo- przeraun:iu zauważa. .J>rofeso'r", że duch 

• 

zbliża się ku niemu. Były to miarowe od­
głosy. jakby człowieka, idącego Domału i 
rzecz dziwna. odróżniało się szczek żela­
za. Czyżby to byty stalowe pontofle jakie­
g,oś ry'cerza pokutującego w zbroi? 

Pan ,,.t>órfesor" zrobił to. co byłby za· 
pewne każdy szanujący się czytelnik u­
czynił: nakryt głowę kołdrą i duszę pole­
cił Bogu. Nie wiedział. czy to trwało chw.i 
lę, czy wiek cały. Dość, że leżąc usfyszał 
"pokutuJącego" pod łóźkiem. 

Nauczyciel począł pomału przyzwycza 
jać się do ciekawego zjawiska. Wreszcie 
odzyskał w tym stopniu odwagę, że sięg­
nął po zapałki. 

R'ozproszył ciemności, ale w pierwsze} 
chwili obawiał się spojrzeć na tóżko: mo­
że zobaczy tam coś potwornego ... Wkoń­
cu zdobył się na odwagę, przechylit się 
nad krawędzią i spojrzał, a to co spo­
strzegł, wprawiło go w niesłychaną pa· 
sję: "kot, faworyt gospodymi łe'b wcisną! 
w żelazny garneczek z mlekiem i nie mo­
gąc się wydostać z przygodnego "p,ance­
rza" ciskał nim w prawo i w lewo, spa,ce­
rując po pokoju!... 

Tak wyglądał ów ta1enmiczy "strach"l 
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Dzień w foDzi. 
----10)---
~--- -

Potajemny ubój bydła. 
• tx) Za upraw.ianie pofajemneg-o uboju 
bydła pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej rzeźnika lienocha fryda. zamie­
szkałego przy uHcy Rzgowskiej 8. 

W czasi p,rzeprowadzania rew·izji 
przez funkcjona:rjUlszy XIII komisarjatu p. 
p. ZIIlaleziono większą ilość niestemplowa­
nego mięsa, które skonfiskowano i przesła 
no do rzeźn1 miejskiej w celu zbadania. 

-:-:-:-:-

Kosztowny powrót 
z Sopot. 

'(n) Mieczystam:>wi Rubinszlejnowi. za 
mieszkał·emu przy uMcy 6-go Sierpnia 22 
skradziono w pociągu dążącym z ZOP'P·ol 
do Łodzi z walizki oddanej na bagad: rze­
czy na t~czną sumę 500 złotych. 

Poszkodowany spos·trzegł kradzież 
przy odbiorze bagażu na dworcu Łódź -
Kaliska. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
VII komisarjat p. p. W1sz,cząl energiczne 
dochodzenie. 

---:0:·---

Dziwne pretensje żebraka 
(r) w dniu wczoraiszym na 'terenie Xl 

;{omisarjatu P. p. obchodził domy żebrak. 
kt6ry nie otrzymawszy datków obrzucał 
przechodniów stekiem obelżywy.ch wyra­
zów. 

Jeden z przechodil1iów oddał brutalne­
go żebraka w ręce przechodz~cego w m.ię­
dzyczasie posterunkowego. 

Natręta odprowadwno do pobliskiego 
komisariatu, slkąd wraz z odpowiednim 
;>rotokólem przesłano go do Wydzialu 0-
oieki Spolecznej przy Magistracie miasta 
Łodzi. 

Zatrzymanym jak się okazalo jest 48-
letni Sym.cha Welman, bez stałego miej­
sca zamieszkan.ia. 

RONll NYLG. 49 

aczego? 
STRESZCZENIE" 

Nahmtlizowany Anglik, bogaty finansista Mar 
I(rute, zakochał się w dziedziczce jednego z naj­
"tarszych rodów, Etelrydzie Montfitchet, córce 
\{sięcia Olastonbury. Jako przybysz, nieznane l!; o 
;lOchodzenia, nie mógł marzyć o jeJ ręku, chyba, . 
że więzy pokrewieństwa z jednym ze starych ro­
jów angielskich ułatwią mu zbliżenie się do księ­
cia. Tristram Oulscard baron Tankred, siostrze­
niec księcia Olastonbury, a kuzyn Etelr:rdy, hil 
w ciężkiej sytuacji materialnej. Zaproponował mu 
~by się ożeni! z jego świeżo owdowiałą siostrze­
nicą, Zarą. hrabiną Szulską, której mąż zginął w 
Jakieś bijatyce w Monte Carlo. Tristram ujrzał 
J~ i zakocha \"~lV się ea pierwszy rzut oka Vi pick 
nej Zarze, oświadczy! się o jej rękę. Zara ma ma­
Irgo bracis7.ka Mirl{a chorobliwego kalek.;, ktl'­
rym opiekllj~ się jej ojczym Mlmc, niepral,dyczns 
dri:·;~ta. Mi'''0, hrabia Sykyprl, był w swoil'! ~za 
sie "djutaTlt~.'1 królewskim i porwał matk-: Zar~ 
{Id rlku jej r.Jca, osc'Jlego Anglika, a gdy tell nic 
·.\tug'('I potem umarl, cżeni! się z nią w J.>.lryż.t 

\\ :-krtek n~~l'7y wCle~nie umarła, pozostawllV~zy 

n. :; ,( gc syn'{"l Mirka bez zaopatrzenia. Z·l'ł przy 
rzekła matce umierającej że się zaopiekUje SWl' m 
bratem. Nie mając jednak po śmierci ')wego mę!a 
rozpustnika I karciarza, żadnych środków pienięż­
nych, zgodziła się na propozycję brata swej matki 
frar,cisa Markrute, aby Wyjść zamąż za Tristra­
tpn. \o'zaml3" za co przyrzeczono jej zaopgtrzcnle 
Milka na całe życie jego i jej samej 01lJrzyml no 
sag i wyprawę. Uważając, że jej nowy wąż kunił 
ja i sam sprzedał się za pieniądze lei wuJa Mar-

•• tńn7f(ff prłlO WJF('7r~~E" - dnia Hi wrzesnia 19~:> roku 

Psie zęby w łydce przechodnia. 
'(T) Zygmunt Jerzykowski, zamieszkały 

przy ulicy Głównej 46, przechodząc oneg­
daj uHcą Petersburską, zo.stal pogryziony 
dotkliwie przez ps.a, należącego do p. An­
łoniego Brauna, zamieszkałego przy tejże 
ulicy pod nr. 35. 

Srodze poturbowanemu Jerzyk·owskie­
mu udzielił pomocy zamdeszkały w pobli­
żu lekarz. Powiaclomi.ony o powyiszem 
XIV komisarjat p. p. J)Ociągnął pana Brau­
na do odpowiedzialnoś·ci sądowej. 

---01---

fli~lWy~ły fen~men ~ija[~iego ·lnienulenia. 
30 pchnięć noiem w piersi. 

Ze Lwowa donoszą,: . 
WproSt nieprawdopodobna hiisl'orja wy 

da'rzyla sIę dzisiejszej nocy dziewczynie 
"lekkich obyczajów", niejakiei Annie Jur­
kiewiczównej. - Miamo.wide bawiła ona 
wczoraj wieczo.rem w tow.arzystwie jakie 
g"OŚ WQjskowego w kawiarni Amerykań­
skiej przy uLicy GrÓdecktiej. Gdy woJsko­
wy ów wyszedł, przystąpiła do il1iej jej ko­
leżanka zawodowa Michalina Derka.ez w 
t.owarzystwie jakiegoś mężczyzny. który 

z miejsc:.a począł Jurkiewicz6wnel czyul'ć 
miłosne propozycje. Gdy dz.iewczyna pro­
pozycje te odrzucila. mężczyzna ów po­
czaJ ją kłuć nożem, Ju,rkiewiczówna pvd­
pita nie czuła wcale pchnięć, dO'Piero po 1.a 
kimś czasie, gdy ujrzała buchającą z kil­
ku miejsc krew, udała s·ię na pogotowk ra 
tunkowe, gdzie lekarz dyżurny stwie.rdzil, 
że otrzymała 30 pchnięć nożem w piersi. 

Równocześnie poHcja wszczęła w tej 
sprawie dochodzenie. 

Ja~a ie~t rólni[H mi~~IY ~ieiiln~ a tytoni~m 1 
Na powyższe pytana! p. Szajndla odpowie przed sądem 

kruta, nienawidziła swego nowego męża, mim.), 
' że ten ją szalenie kocha!. Na każdym luoi<u dawa 
la mu odczuwać swą niezgłębioną pogardę i wkoń 
cu doprowadziła do tego, że Tristra'll I'rzYsi'H~1 
sobie, że więcej nie b~dzie szukał zb\iżeni<l si~ co 
r.iej, chyba, że ona sama go na kolanach (' to be:' 
dzie blagała. Zara z czasem pokochała !owego mę 
ża, ale wstydziła się swego uczucia i Tristralll brr 
nadal przekonany, że żona odnosi się doń nietylko 
obojętnie, ale nawet stroni od niego i nie 7,ilosi ;;0. 

Tymczasem dawna znajoma Trist~ama z cza­
s6w kawalerskch, lady Laura Jiingford. osoba 
przewrotna, histeryczka, lubująca się w intrygach 
postanawia rozbić małżeństwo Tristrama, którego 
sama niegdyś chciała upolować na męża i Stwcl­
rza takie sytuacje, które by wywolały rozłam ma! 
żeństwa. 

Markrute wyzyskał już nowe powinowactwo 
z rodem OJastonburych i zbliżył się jUi do Etel­
rydy, spodziewając sIę sukcesu swoich zabiegów. 
Będąc gościem jej ojca, z okazjl jej imienin, posta 
nawia przypuścić generalny atak I zdobyĆ serce 
ukochanej kobiety. Tymczasem małżonkowIe, Tri 
stram i Zara, ścigani nieszczęsnym zbiegiem oko­
liczności, czują się nieszczęśliwi l kochając się 
już w rzeczywistości, nie widzą wyjścia z sytu­
acji, w jakiej się dzięki nieświadomoki co do i­
stotnego stanu rzeczy znaidują. 

• * * 
- Byłem na tyle śmialy, że zam6wi­

łem ją dla pani już da wno, - rzekł. - Mi 
'tlęło już prawie sześć tygodni od tej ch wi­
li, a do wczorajszego dnia balem się, że pa 
ni nie pozwoli mi złożyć ją sobie w poda­
runku. Książka ta będzie symbolem naszej 
przyjaźmi. 

- To ueczywiście piękna rzec~, -

Wówczas nieznajoma, Sza]ndla And­
zlewicz. zamieszkała przy m~żu (Mila 49 
Wf Warszawie), opOWiedziała b .... rdzo szcze 
gólowo mocno fa.ntastycmą bajeczkę o 
.,nieznajomym", który na .;t1.;j; w Myszko 
w;ie wręczył j'ej kwit od tego baR'ażu i pro­
sIl o oddanie !{o niejakiemu Pcwlikowskie-

. mu kt/.ry 'Tria! się zgl,osić do :Jiej na dW\If­
:u \,. \\'arsz.awie. 

PO!1ic\,.raż ani p. Szajndla nie um:a'a o­
kreślić, jak wygląda ten Pawiik')wski, kt6 
ry r6wnież i jej nie widział na oczy, cho­
ciażby dlatego. że ... jest postadą m:fy­
cz.ną, komisarz Grabowski zrezygnował z 
oczekiwania nań i ograniczył się do 
spisania pwtok61u z p. Szajndlą. 

---01---

A w 

ZWRACAMY UWAGĘ 
Szant Czytelników 

na ceny ogłoszeń 
W "Łódzkiem ECHO WieClOrnem". 
===== które zostały --

zniżone o 20°10 
• Wf H M 

rzekła Etelryda i opuściła oczy. 
- A tam przy pani biurku znaidzie 

pan·i książki, które są moim poda,rkiem i­
mieninowym, o ile pani zechce mi sprawić 
tę radość i przyjąć te ks'iążki. 

Etelryda nie moitła się postrzymać od 
okrzyku podziwu ujrzawszy sześć wspa­
nialych tomów. Byty to dziela lieinego, 
MUlsseta i kilku wybranych angielskich 
autorów. Także i te książki były arcydzie­
łami sztuki drukarskiej i introligatorskiej. 
Wszystkie byty owawione w skórkę ma­
roquin z wyciśniętemi zlotem monograma­
mi Etelrydy. 

- Jakie to za,chwycające! - rzekta.­
J jak to harmonizuje z moim pokojem. J.ak 
pan mógł od!{adll1ąć? 

Urwala i znowu spuściła oczy. 
- Pani mi opo\viadała. R'dy bylem po 

ra.z pierwszy na obiedzie w Glastonbury, 
że lila jest ulubioną barwą pani i że fiołki 
są pani ulubionemi kwiatami. Jakżebym 
mógł o tem zapomnieć? 

ZbHżyl się do niej o krok. 

Etelryda nie ustępowała. Szybko prze­
rzuciła kartki książka; papie.r był nadzwy­
czaj wykwintny. druk zaś prawdziwem 
arcydziełem kunsztu drukarskie!4o. Nagle 
podniosła OCZY i rzekła zdziwiona: 

- Niitdv nie widziałam tego zbioru; 
tu wszvstko. co lubię. iest zebrane razem 
w jednym tomie! ..:- Odwróciła k:>rtkę. a-

etr. & 

Dekret mieszkaniowy mający za za­
danie uregulowanie kwestji mieszkaniowej, 
faktycznie jednak całkowicie jej nie regu~ 
luie. Może o tern łatwo przekonać się 
każdy, kto będzie zmuszony, naprzykład 
szukać sobie mieszkania. ' 

Otóż, zgłaszający się według wskaza·: 
nego adresu poszukiwacz napotyka zwykle 
szereg niespodzianek. • 

Przedewszystkiem, osoby wynajmują 
ce dotychczas owo mieszkanie i mające w· 
kr6tkim czasie je opróźnić. po. wyliczeniu 
wszystkich załet apartamentu. przystępują 
delikatnie i ostrotnie do meritum sprawy. 

.N iestety. nie możemy jednak ustalić 
kiedy się wyprowadzimy. Mąż przenosi 
się na inną posadę do O., więc musimy 
wpierw wynaiąć tam mieszkanie A w o. 
warunki mieszkaniowe okropne: bez 2-:ł 
tysięcy odstępnego nic przyzwoitszego do­
stać nie można. 

I dalej wyłuszcza się ~ to, co najwat 
nieisze" - musisz dać te 2-3 tysiące. 
aby dotychczasowi lokatorowie mogli so· 
bie wynająć coś przyzwoitego w nie· 
wdzięcznem G. (to nie żadne odstępne -
broń Boże!'. 

W innym wypadku !ąda się "zwrotu 
koszt6w", jakiegoś tam remontu, niewia­
domo kiedy i poco przeprowadzonego, a 
najczęściei oświadcza się prosto z mostu: 

- Odstępne, proszę pana, tyle a tyle! 
(zależnie od warunk6w, a zwłaszcza od 
apetytu pana lokatora). 

A teraz druga, wyższa instancia­
właściciel nieruchomo~ci (poprzednik­
był to tylko właściciel mieszkania). 

Tego nie ciekawią pertraktacje w 
sprawie odstępnego - to nie jego rzecz . 

- .Jakiet są pańskie warunki?" 
WaruDki pana gospodarza są bardzo 

skromne: ażeby nie było subłokatora, ażt'" 
by nie było dzieci. ażeby nie bylo ps6w, 
kotów I innych zwierząt domowych i nie 
domowych; ateby nie powracać późno do 
domu, bo brama zamyka się o 9-ej - i 
ieszcze tysiąc i trochę innych zastrzeżeń. 
Komorne 1800 zł. rocznie, płatnych zg6ry. 

- Przeoraszam... za mieszkanie z 8 ch 
niedu~ch pokoi i kuchni bez wygód-
150 złotych miesięcznie? Czy nie za du 
"ŻO? Czyż może urzędnik zapłacić odrazu 
taką sumę? 

- Kto potrzebuje, ten zapłaci. A 
nie weźmiesz pieniędzy zg6ry, to ci się 
gośc woakuie do chałupy i będzie płaci i 
wedle dekretu... Niema głupich! 

Pan gospodarz, oczywiście, głupi nit. 
Jest 

Głupim jesteś jedynie ty, nieszczęsny 
poszukiwaczu mieszkania: dwakroć zaś 
głupi, jeśli wyobrażasz sobie. że dekrety 
pisze się po to, by miały kogokolwiek 
obowiązywać! J. 

by zobaczyć, jaki tytuł nosila książka, ale 
nic nie znalazła. Ozdobnemi literami było 
tam na·drukowane następujące zdanie: La­
dy Etelrydzie Montfitchet na pamiętkę 00 
ł". M. twarz jej oblata się ciemnym ru­
mieńcem i nie śmiała podnieść nań oczu. 

Ale było jeszcze zawcześnie powie· 
dzieć jej wszystko, co myślaL Jeden fał­
szywy krok ... i wszystko mog-to być stra· 
cone. Po mistrzowsku zwalczył pokus~ 
wzięcia jej w swe ramiona i rzekł zusza· 
nowaniem: 

- Uważałem, że musi być rzeczą prz~' 
jemną mieć wszystko, co się lubi, zebrane 
w jednym tomie. Mam bardzo inteligent­
nego int.roliitatora, który to ułożył w zrę­
czny sposób. po dokonaniu przezemnie 
wyboru utworów. Bedzie mnie to nadzwy 
czaj cieszyło, jeżeli pani to się b~dzie po­
dobało. 

- Podobało?! - odrzekła i naR'le przy 
szł·o jei na myśl. że te książki zabrały mu 
dużo czasu i kosztowały zapeW1lle drogo. 
Nie wliczają·c kilku przypadkowych spot­
kań. rozmawiała z nim po raz pierwsz)I 
dłużej dopiero podczas obiadu. na który 
książę zapro-sH finansistę w Londynie. Kie­
dy więc miał czas i sf>osobność, aby t<, 
przygotować i zrobić i jaki był cel tego 
wszystkiego? Markrute odgadł jej myśli 

D.e.n 
-~-:-:-:~ 
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OFICAL BEL 
Wielkie· Loterii F antowei Domu Sierot Żołn· e s ich. 
Nr. losu 
34775 
34789 
34798 
34802 
34812 
34823 
34830 
34834 
34841 
34843 
34858 
34874 
34882 
34906 
34908 
34921 
34938 
34956 
34964 
34994 
35062 
35070 
35090 
35114 
35112 
35127 
35134 
35137 
35138 
35167 
35169 
35176 
35189 
35240 
35316 
35317 

J 3.5326 
5354 
35357 
35418 
35423 
35445 
35470 
35471 
35488 
35547 
35554 
35559 
35600 
35606 
35680 
35681 
35697 
35704 
35774 
35784 
35785 
35820 
35848 
35855 
36002 
36029 
36055 
36060 
36063 
;:)6076 
36114 
3613.'5 
36140 
36145 
36161 
36186 
36264 
ii62ó5 
36296 
36318 
36356 
36360 
36367 
36385 
36406 
36423 
36441 
36450 
36460 
36;;'09 
36517 
36fi18 
36570 
3fi.567 
36604 
36640 
36670 
36693 
36125 
36735 
36750 
36769 

Nr. fantu wyszczea:ólnienie· 
3731 chustka jedna 
3907 chuste.k jedna 
577 teczka z papierem. 

2009 skarpetek para 
887 mydło toaletowe 

1686 kapa pikowa 
1190 kubek . 
2737 laki kolorowe 
2915 naklejek i pa'Stele 
2873 ołów'ki kolorowe 
3931 6 łyżeczek w pudełku. 
1193 kubek 
3366 pape"terja 
650 papier list. i koperty 
587 

1611 
3375 
2710 
3039 
814 

2913 
190 

2503 
2697 
410 

1738 
25J2 
3225 
3246 
1481 
3416 
1231 
2865 

758 
2404 
3520 
3630 

3427 
351 

2890 
2361 
2654 
3822 
3119 
3235 
560 

2706 
3058 
3307 
2300 
2588 
20]2 
2625 
2797 
1681 
3103 
3990 
2024 
549 

3341 
1936 
2149 
864 

3168 
3547 
3937 
2661 
1214 
1250 
3454 
3514 
1200 
1162 
2243 
3472 
1260 
1661 
2620 
2228 
338 

1111 
13ó2 
22C19 
2174 
1544 
2374 
1480 
3098 
3652 
1943 
2768 

2001 
2709 
395 

3669 
60 

1743 
3480 

" " u portfel, ołówek z obs. 
papeterja. 
Farby na palecie 
12 ołówków. 
mydło toaletowe. 
naklejka i pastele. 
portfel P'fosty. 
ksiażka. 
fa;r·by. 
sitko do herb. i portfel 
pońc:zo-ch para. 
książka. 
obrazek japoński. 
ołówków kolorow. 12 
ręcznik 
książka. 
konewka porcelan . 
ołówki kolorowe. 
suszka wieczna. 
książka 
chustek dwi·e. 

" " ksiażka. 
scY·zoryk. 
ołówków kolorowo 12. 
książka. 
farby na palecie. 
chustek jedna. 
piłka do ~ry. 
ołówków ] 2. 
notes z ołówkiem. 
farby na palecie. 
nóż 'do papieru. 
ołówków kolorow~ 12. 
ks;ążka. 
herbata w pudelku. 
skarpetek para. 
farby. 
ołówki kolorowe. 
kapa. pikowa. 
papeterja. 
postument orła. 
skarpetek para. 
ll10tes z ołówkiem 
papeterja 
skarpetek para 
sweter sukinka. 
mydło toaletowe. 
obrazek japoński. 
chustek dwie 
chustek jedna 
farby. 
kubek z orzelkiem. 
masz. do got. kawy" 
książka. 
organki 
knbek. 
puszka na cukier. 
bluzka (materja!). 
książka. 
salaterka. 
obsadka. 
farby. 
bluzka (materjat). 
scyzoryk. 
koszyczek. 
ramka. 
kubek biały. 
bluika (materjan 
chustka jedna. 
książka. 
ręcznik. 
papet·erja. 
chusteczek dwie. 
skarpetek para 
lalka. 

skarpetki. 
• farby 
nóż i widelec. 
chusteczek jedna 
gar·nitur do pisania. 

. pofIczoch para 
ksiażka. 

Nr. losu 
36782 
36832 
36842 
36843 
36845 
36848 
36892 

36911 
36914 
36924 
36977 
36993 
37004 
37018 
37022 
37072 
37074 
37104 
37108 
37112 
37127 
37141 
37151 
37159 
37166 
37202 
37206 
37212 
372.28 
37302 
37303 
37304 
37312 
37320 
37322 
37336 
37343 
37348 
37351 
37354 
37355 
37379 
37396 
37417 
37427 
37429 
37445 
37480 
37541 
37543 
375-44 . 
37571 
37622 
37631 
37641 
37673 
37679 
37683 
37712 
37714 
37733 
37739 
37'145 
37749 
37752 
37764 
37874 
37775 
37819 
37831 
37836 
37861 
37896 
37916 
37928 
37948 
37953 
37954 
37981 
37987 
37988 
37989 
37994 
38024 
30027 
38037 
38077 
38093 
38094 
38110 
38202 
38217 
38222 
38275 
38345 
38360 
38367 

(Dalszy ciąg) • 
. 

Nr. fantu wyszczea:ólnienie 
1249 masz. do gat. kawy 
3382 papeterja. 
2764 lalka. 
1178 kubele 
3086 papeterja. 
3955 chustek jedna. 
3972 lyżka, nóż i widelec w 

2725 
1060 
2763 
2829 
3314 
538 

3958 
3668 
3894 
3861 
24.13 
1122 
2375 
780 

1974 
445 
985 

3581 
2785 
3263 
3524 
2651 
1341 
134 

3908 
3370 
1420 
3356 
572 

1446 
1003 
1064 
821 

3348 
3097 
1985 
1465 
1197 
2510 
3495 

365 
411 
862 

1594 
3245 
1435 
308 
332 

1163 
2029 
1384 
1132 
2386 
3570 
J;)91 

2875 
1770 
2817 
373 

ló62 
1180 
3301 
3682 
1981 
1999 
337 

3436 
765 

3770 
875 
347 

1702 
1893 
2328 
1849 
2582 
2267 
1648 
2927 
1808 
843 
180 
558 
330 
4D5 
316 

2118 
3304 
2394 

pude~u. 
laki kolorowe. 
serwetnik 
lalka. 
olówki kolorowe. 

" " notes. 
chustek jedna. 

Ił " 
" Ił 

" " książka 
kloszyk 
książka. 
kałamarz kieszonko 
skarpetek para. 
łarlcuszek do kluczy. 
obsadka i portfel. 
chustek dwie. 
portmonetka damska. 
ołówków kolorow. 12. 
chustek dwie. 
farby l1a palecie 
ramka 
blok metalowy. 
chustek jedna. 
papeterja 
świeczn. na choinkę. 
pa.peterja 
teczka z papierem 
ręcznik. 
popielniczka 
serwetnik 
mydło toaletowe 
papeterja 

., 
skarpetek para 
ręcznik 
kubek 
książka 

" scy.zoryk 
sitko do herb. i portfel 
mydło toaletowe 
portfel z obsadką. 
ołówków kolorowo 12. 
ręcznik 
szufelka 
żelazko do prasowo 
puszka porc. '1ja cukier 
skarpetek para 
ramka 
miseczka 
ks~ążk3. 
chustek dwie 
r:ltnkc:. 
k<~ż'ka 
0!(,\,:ków kolc'fow. 12 
~)G11CZO'L h para 
ołówl'.ów kolorowo 12 
scyzoryk 
ołówek i obsadka 
kubek 
ołówków kolorow. 12 
chustek jedna 
skarpetek para .. 
scyzoryk 
książka 
li.nja metalowa 
chustek jedna 
mydło toaletowe 
scyzoryk 
pończoch para 
skarpetek para 
ksiażka 
poiIczoch para 
herbata w :pudelku 
kubek biały 
portfel. obsadka. ołów. 
naklejki i pastele 
pończo-ch para 
mydło toaletowe 
portfel skór.zany 
notes 
koszyk na ciasto 
sitko do herb. i portfel 
puszka d.o ka \yy 
pończo'ch para 
ołówków kolorowo 13 
książką 

Nr. losu 
38369 
38376 
38378 
38985 
38389 
38392 
38395 
38437 

38476 
38477 
38495 
38499 
38543 
38561 
38581 
38613 
38679 
38703 
38709 

38713 
38732 
38744 
38782 
.188Q7 
38817 
38852 
38890 
38900 
38922 
38952 
38978 
38979 
39006 
39049 
39067 
39087 
39097 
39098 
39125 
39130 
39141 
39142 
39147 
39150 
·39153 
39159 
39161 
39165 
39174 
39228 
39249 
39254 
39255 
39266 
39310 
39313 
39327 
39328 
39331 
39335 
39339 
39358 
393S8 
,39394 
:-394?:1 
;39441 
39447 
39455 
394ó2 
39470 
39483 
39491 
39518 
39519 
:-39537 
39574 
39598 
39624 
3%26 
39635 
39649 
39652 
39690 
39714 
39745 
39746 
39753 
39765 
39771 
39774 
39780 
39795 
39826 
39829 
39860 
39873 

Nr. fantu wyszczea:ólnłenie 

3254 ołówków kolorowo 12 
1558 suszka wiecz.na 
2215 Bluzka (materjal) 
2656 farby na pa'leci-e 
354 scyzoryk 

1962 skarpetek para 
1372 ramka 
3970 łyżka, nóż i widelec w 

400 
1548 
1535 
3139 

574 
2907 
1938 
806 

3898 
856 
295 

1719 
3508 
1914 
745 
418 

3092 
2843 
1494 
1694 
2106 
2753 
:-3262 
3188 
1049 
2791 
3200 
2191 
3584 
1585 
575 
398 

3404 
1001 
1832 
334 

2419 
3917 

109 
1364 

37 
2097 

174 
967 
93 

3824 
2639 
929 

2254 
2175 
38Q7 
1986 
2879 
2731 

705 
2015 
2498 

SZ3 
3940 
2912 
3599 

2.33 
925 

1127 
771 
507 

2156 
4_') 
~L 

88 
403 

2008 
1027 
2011 
2564 
1800 
3158 
2789 
3101 
2294 

7 
197 

187'2 
559 
667 

3578 
100 
643 

1400 

pudełku. 
brzytew 
chustka batystowa 

" pi·tka do g'T'y 
teczka z pap. i kopert. 
naklejki i pastele 
skarpetek para 
mydlo toaletowe 
chustka jedna 
mydlo toa,letowe 
dwie łyżki. koziolek i 

dwie for. do ciasta. 
poń~zoch para 
organki 
skarpetek para 
sus:zka drew1iliana 
sitko do herb. i ramka 
papeterja 
ołówków kolorowo 12 
ręcznik 
kapa pikowa 
pofIczoch pa'fa 
lalka 
ofóv/ków kolorowo 12 
obrazek Japoński 
serwetnik I 

teczka do aktów płóc. 
obrazek ja.poński 
bluzka( materjat) 
chusteczek dwie 
portfel i obsadka 
teczka z papier. i kop 
nóż i widelec 
baran 
popielniczka 
pończoch para 
scyzoryk 
książka 
chustec:zka jedna 
wieczne pióro 
ramka 
papier listowy 
pończQoch para 
teczka skórzana 
pudelko na mydło 
ka<tamarz oksydowany 
chustek jedna 
farby na palecie 
perfumy kwiatowe 
bi·urko męskie 
bluzka (materjat) 
chustka jedna 
skarpetek para 
farby na pa.lecie 
lak; kolorowe 
piómik i dwa ołówki 
skarpetek para 
ks!ażka 
mydło toaletowe 
chustek jedna 
na1dejek i pastele 
chustek dwie 
Ford, samQchód 
perfumy kwiatowe 
koszyczek 
Unia metalowa 
ks i ążka 
sukienka sweter 
łańcuszek do kluczy 
popiein. ze słoniem 
br:zytew 
ołówków kolo'raw. 12 
praska 
skarnetek par.a 
książka 
pofIczoch para 
obrazek japoński 
portmonetka damska 
papeterja 
książka 
Zegarek Doxa 
papierośnica skórzana 
pończoch para 
notes 
papie'r listowy i kop. 
c'hustek dwie 
ołówek automatyczny 
papier listowy 
"amka 

Nr. losu 
39881 
39904 
39931 
39933 
39940 
39942 
39943 
39948 
39957 
40008 
40077 
40090 
40091 
40104 .> 
40114 
40131 
40135 
40142 
40161 
40166 
40207 
40229 
40238 
40255 
40275 
40297 
40302 
40329 
40339 
40355 
40381 
40407 
40415 
40419 
40431 
40438 
40513 
40589 
40596 
40603 
40632 
40661 
40669 
40672 
40680 
40686 
40705 
40713 
40726 
40728 
40733 
40749 
40764 
40781 
40790 
40798 
40868 
40878 
40897 
409]0 
40994 
40999 
41009 
41022 
41041 
41105 

41114 
41148 
41149 
41152 
41176 
4]235 
41238 
41250 
41268 
41271 

41274 
41317 
41328 
41353 
41364 
41379 
41407 
41429 
41430 
41459 
41500 
41526 
41530 
41537 
41548 
41571 
41542 

Nr. fanłu Wyszczea:ólnlenle 
3470 książka 

3435 
2044 
3722 
3120 
2372 
3201 
3..139 

" s.karpeleK para 
chustek jedna 
pilka do gry 
książka 
obrazek japoński 
papeterja: 

• 

614 
1793 
1475 
1645 
2334 
2799 

teczka 'z pap. i kopert 
pończoch para 
k·siążka 

8 
3527 
3702 

532 
3784 
573 

3292 
1230 

133 
2529 
2680 

chustecze'k dwie 
ks~ążka 
teczka płócienna 
Zegar·ek Doxa 
chustek dwie 
ohu'Stek jedma 
serja kart IZ widokami \ 
-chustek jedna I 

teczka z prup, i kopert. · 
ołówków kolorow. 12' 
konewka porcelanowa 
. blok metalowy 
książka 
farby na palecie 
papier i koperty 
chustek jedna 
ołówków 12 
chustek dwie 
pofIczoch paTa 

606 
3725 
3014 
3598 
2078 
1801 
2633 farby;; apalecie 
3345 papeterja 
490 książka 

2662 farby na paleci'e 
2553 książka 
1456 ręcznik 
2871 ołówki kolorowe 
2986 naklejanki'i ,pastele 
3659 chustek dwie 
383 nożyczki 

1265 salaterka 
3289 ołówków 'Kolorow. 12' 
2189 bluzka (mate:rjar) 
"3805 chustka jedna 

962 pud elko na mydfo 
2946 naklejamki i pastele 
3187 obrazek japoński 

33 papier Ustowy 
3560 chustek dwie 
2766 lalka 
1201 kubeK 
3496 książka 
2406 " 
3330 ołówków 1{oIO'1'{)'W. IX 
388 nożyczki 

2164 Bluzka (materja!) 
599teczka papieru i koperty 

2132 pończoch para 
2598 sIań szczęścia 
3218 obrazek japoński 
3153 pj·tka do gry 
1554 suszka wieczna 
2068 kapa czerwona 
2623 farby na paleCie 
1674 tU'zin Hchtarzyków na 

1667 
357 

3132 
2183 
3463 
3912 
2501 
1730 
1159 
213 

choink~ 
obsadka z ołówkiem 
scyzoryk 
Piłka do gry 
Bluzka (małerjat) 
książka 
chusteczka jedna 
k·siążka 
pończoch para 
puszka porcelanowa 
podkówka na pienią-

dze. 
3664 chustek dwie. 
2740 laki kolorowe 
1152 
830 
306 

2365 
426 

3586 
1408 
394 

3819 
3421 
2184 
2796 
2803 
32J6 
1803 

miseczka 
mydło toaletowe 
szufelka 
książka 
calówka 
chustki dwie 
ramka 
nóż z widelcem 
chusteczek jedna 
książka 
Bluzka (małerjat) 
ołówki kolorowe 

obrazek"japoński 
pończoch para 

Dalszy cia~ w JutrzeJszym "Kutie- : 
rze Łódzkim". . 
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lwi!kn~ni~ k~n~um[ii w kraju . Ifl~łami~ krYIYt 
Resiamacja naszego życia gospodar­

czego ma trzy zasadnicze etapy, mianowj­
cie: opanowanie zachwianego kursu walu­
tY, stworzenie dostatecznej sity kupna we 
wnątrz kraju, g-romadzenie złota w skarb­
cach Banku Polskiego drogą I>rzewYIŻki 

. wYWozu. 
O I>t.rnk:cie pierwszym nie wi.ele już mo­

żna powiedzieć, gdyż to, co się do tego 
czasu i pisze i mówi, oświetla sprawę nie­
omal wszechstronnie, mogę tylko dodać, 
'że od kitku lat. }eszcże za czasów marki 
polskiej, twjerdZlilem, że od kupców zagJl"a 
nicznych, nabywających nasze towary, w 
pierwszym rzędzi,e należy wyma,gać wa­
luty I>Olskiei. 

W mY'Śl naszego ustroju ekonomiczno­
finansowego wartość rośnie wraz z popy­
~em i o utrzymanie pewnej 1>sych~ki w sto­
sunku do zlotego I>Owinno się dbać należy 
cle. 

Nasze org<łJnizacje handlowe, WI infere­
sie klórych leżeć powinno rozwinięcie jak 
naJszerszej dZ1iałalności w celu stabilizacfd 
kursu z,totego, powinny wziąć powYższe 
do serca i bez nacisku ze strony rządu, żą­
dać gdzie tylko można złotego. Rezenvy 
złote w zagranicznych b<łJnkach są dosko­
nałem zabezpieczeniem kursu waluty, nI·e 
mniej jednak stworwny w SI>Osób natural­
ny, nie szfucmy. popyt na tę walutę uma­
cnia podstawy cyrkulacii danej waluty za 
granicą. 

Punkff drugi i trzeci łączą się ściśle 'ze 
sobą i są tak n1eslychanie waroe, że nigdy 
o nich nie można powied~ieć zadużo:­
Stworzenie sny kupna w rozmiarach po­
~zebnych dla naszej produkcji i kon5!.lJ11-en nie da się żadna, miarą odfożyć i jeżeE 
władze wykonawcze tej doniosłości nie ro 
zumieią, zainteresowane sfery ~ospodar­
cze powinny się zwrócić do Se.imu, który 
mocny iest kierunek polityki finansowej 
mkazać. Dodać muszę, że wymaganie od 
Sejmu choćby ogólnego określenia sposo­
bu stworzenia takich wew.nętrznych kre­
dytów bY\Qby zdaniem zbyt daleko idą­
cem, byloby wlm'oczeniem w dziedzinę te­
chniki wYkonawczej, do kt6rei Sejm nie 
test powołany. Sposób wykonania I uru­
chomienia wewnętrznych kredytów nale­
ży poz~tawić speCjalistom, od Sejmu żą­
dać uchwały, by takie kredyty w dostate­
cznych rozmiarach zostały uruchomione. 

Ulepszanie naszych warsztatów, spra­
wa powiększenia ,j potanienia P1"oduk:ji. 
eksport za~ranicę w pierwszym rzędzie 
zależy od tanieg-o kredytu. JeŻeE porówna 
my kupca angielskie~o. któremu amcry­
kań'skie banki dyskontują w danym mo­
mencie trzym'iesięczne weksle za ~ I:;ó. to 
jest za 1 % rocznie, z naszym kupcem dys­
kontującym weksle w kraju, ~rlJzum!emy 

'całkowicie wPływ powyższego CI.yrr.ika 
na koszty produkcjI. 

Niezdawanie sobie sm-awy 7. doniosło­
ści eksportu i tępe ujęcie lmpo~tll. jak'/) 
czynnika obniżającego ceny, JOiJ'fowadzi-
10 nas do punktu, na którym dopiero zro­
zumieliśmy ni.esłychaną doniO'shś~ rlosta­
tecznej cyrkulacii pieniądza l ')bfi t.o ŚoC l kre 
dytu. potrzebnego nietylko produkcji, ale 
i handlowi. 

Cukiernictwo, które s:lro~ą eksP'JTlu 
ściąg-a z zag;ranicv rocznie okJl.) czt.ercch 
milionów funtów szterling-ów. w\~bc~ dro­
giej produkcji, wywołanej w r!e:w:~zym 
rzędzie drożyzną kredytu; Ob~!:lżeniem 
eksportu podatkami czy to społ=c?r:emi, 
czy to innerni. po,stawione zosta!o wobec 
ciężkiego zagadnienia, czy należy ,,:ogóle 
o eksorcie myśleć, wobec nie powetowa­
nych strat. jakie w tym roku na eksporcie 
poniosło. A cukrown.ictwo to fundame'l11 
wywozu. Pracując w sprzyjaja,cvch wa­
runkach, dziafa ono dwustronnie: pocltrzy 
muje bilans hapdlowY bezpośrednio i bę­
dąc podsta wa nowoczesneg-o robi.:twa, 
zmusza rolnika do kultury roli, wzmaga­
jąc pośrednio eksport zboża. 

Powstające cukrownie szerzą 'kultttr~ 
rolną i stwarzają komunikację kolejową i 
inną w najbardziej zapadłych kątach. 

Nowoczesny sposób g-ospodarstwa rol­
neg-o czy to mateg-o czy dużeg-o. wymag-a 
wielkich nakładów, które po dłuższym 
przeciąg-u czasu. jako kredyty muszą hć 
sp l.atcane. Rolnika, który obraca gotówką, 

Jak to uczynić? 
d~ś niema. Wysokie oprocentowanie kre­
dytów stwarza warunki, w który,ch na wet 
najcenn,ier.s·ze żiemdoptody się nie opłacaja. 

Naprawa stosunków gospodarczych 
\Całkowicie leiy w naszem ręku i tyl,ko na-

szej przemy.słowej cierpliwości, lub może 
hypnozie sfer rządzących, oczekujący~h 
zbawienia z innei planety, zawdzię.czać na 
leży martwotę, w jaką zapadliśmy. 

S. M. Godlewskt 

Kupi.ec polski i zagraniczny. 
Jak rozumie swój interes kupiec zagraniczny? 
Solidna i prawdomówna reklama 

służy nie tylko wytwórcy, który pra­
gnie sprzedać swój towar, lecz jest 
ona nieustającą żywą informacją dla 
szerokIej . publiczności. która, będąc 
powiadomiona tą drogą o rozmaitych 
źródłach wytwórcz:lśCI, o odnośnych 
cenach I zaletach artykułów, znajdują­
cych sIę na rynku l ich wzajemnych 
różnicach, uczy się ją rozpoznawać I 
cenić oraz może lepiej dobrać sobie 
to, co jej jest istotnie potrzebne. Re­
klama utrzymuje publiczność w ciągłej 
świad:>moścl udoskonaleń, jakle zosta­
ły dokonane w tej, czy innej gałęzi 
techniki, usuwa z życia artykuły prze­
starzałe, gorsze, pobudza potrzeby kul 
turalne najszerszych mas. ksz.tałci ich 
smak l podnosi skalę wymagań. 

Na reklamę wydaje się zagranicą 
sumy wprost fantastyczne. Obliczają, 
że Francja na reklamę wydaje rocznie 
przeszło 100 mlIJonów franków. a Ame 
Tyka wielokrotnIe więcej. Pewna spół­
ka tytoniowa w Ameryce. pragnąc roz 
przestrzenIć użycie 5-centymowego cy­
gara, poświęciła w jednym roku na re 
klamę 4JO tys. dolarów, 

Pewie kupiec berliński opowiada, 
że kiedy począł reklamować swoje 
przedsiębiorstwo, wydał w pierwszym 

roku na reklamę 100 marek. w na­
stępstwie czego jego obrót pieni~żny 
zwiększył się o 1QOO marek. Gdy po 
trzech latach wydał na reklam~ 2000 
mk .• zbyt jego zwlęk~3Zyl się o 80,000 
mk. Dalej, twierdzi on. że 90 procent 
swych obrotów i dochodów zawdzię· 
eza wyłącznie ogłoszeniom. Inny ku­
piec z Hamburga, mówIąc o koniecz­
ności wielokrotnych ogłoszeń, w spo­
sób następujący charakteryzuje rekI a-
mę: 

Pierwszego ogłoszenIa nikt nie wl-
dz!. 

Drugie - już widzą, ale nie czy· 
tają· 

Trzecie - czytają. lecz zapomi­
naj~. 

Czytaiąc czwarte, interesują sIę 
jut cenami. 

przy piątem rozmawiają już o 
ogłoszeniu ze zna iomymf. 

Po szóstem mają ochotę kupIć. 
Po slódmem - idą po towar. 
Każde dalsze ogłoszenie jest dla 

kupca trwałem źródłem obrotu. 
Tak rozumują - J. słusznie -

kupcy zagranicznI. Czy każdy kuo!ec 
polski mógłby to samo powiedzieć o 
sobie? 

I. 

Zagraniczny rynek pieniElżny i towarowy. 
Londyn. Zamknięci·e giefdy. Nowy Jork 

4.84 11/16 - 4.84 13/16, Holandja 12.05 S/S, 
francja 103.10, Belgja 110.30, Włochy 117, 
Niemcy 20.36, Szwajcada 25.11. łli'Sz.panja 
33.43, Portugalja 2.50, Danj.a 19.85. Szwe­
cja lS.D7, Norweg-ja 23.35, Helsingiors 192, 
Prag-a 163.62, Wiedeń 34.37, Warszawa 
28.50. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103.14, N. 
Jork 21.27,2, Belg-ja 93.70. Hiszp.anja 310, 
Włochy 88.90, Sz;wajcarja 410.25. Da11ja 
518, łiolandja 855.50. NOTweg-ja 446, Szwe­
cja 571.50, Rumunia 1.0.40, Wiedep 2.99. 

Notowania dote2o za2ranlcą: 
Za 100 złotych: Londyn 28.50, Zurych 

90.50. BerJi.n 71.44 ~ 72.16, wypłaty na 
Warszawę 71.32 - 71.68. Gdańsk 89.76 -
89.99. teleg-raficzne na Warszawę 88.84 -
89.06, Wiedeń czeki 119.65 - 120.15, bank 
noty 118.75 - 119.75, Pmga 570, N. Jork 
417.50. 

Zurych. Zamknięcie. Paryż 24.30, Lon­
dvn 25.12, Nowy Jork 5.18,2. Belgja 22.90, 
Wt·ochy 21.45. łiiszpanj.a 75.45. Holandja 
208 1/4. Berlin 1.23,3. Wiedeń 73.05. Sztok 
holm 138.95. Oslo 108. Kopenhag-a 12.6.76, 
Sof ja 3.75, Prag-a 15.35. Warszawa 90.50, 
Budapeszt 0.72.6. Biało~ród 9.22 i pół. A­
teny 7.55. KonstantVl1opol 2.95, Bukareszt 
2.55. Helsin.!rlors 13.05, Buenos Aires 208 
i p6ł. Tendencja bez zainteresowania. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 132.795 -
124.105. 100 złotych 89.76 - 89.99. czek 
na Londyn 25.20 3/4. telegraficwa wyplata 
na Londyn 25.22 i pór, na Berlin 123.795 -
124.105. na Zurych 100.32 - 100.58, na 
Warszawę 88.84 - 89.06, 100 dolarów 
519.85 - 521.15. 

Nowy Jork. Gietda pieniężna. Lond Vii 
za 1 f. szt. 4.84 3/4. tendencja mocna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.70 i 
trzy czwarte, Bruksela 4.39, Rzym 4.12. 

MadTyt 14.48. Bem 19.31, Amsterdam 
40.20, Sztokholm 26.83. Oslo 21.24, Kopen­
haga 24.74, Praga 2.96 1/4, Berlin 23.80, 
Wiedeń i Budapeszt 0.0014, Bialogród 
1.78.25, Ateny 1.47. Buenos Aires 40 3/8, 
Rio de Janeiro 13.62, Londyn weksle 60-
dniowe 4.80 3/4. Londyn weksle na okazi­
ciela 4.84 3/4, Montreal 4.84 3/4. 

Kopenha2a. Czeki. Londyn 19.7, Nowy 
Jork 4.11 3/4, Hambu-rg- 97.90, Paryż 19.55, 
Antwerpja 18.30, Zurych 79.60. Amsterdam 
162.50, Sztokholm 110.30, Oslo 84.50, liel­
sing-fors 10.37. Praga 12.19, Rzym 17.30, 
Wiedeń 0.58,5. 

Sztokbolm. Czeki. Londvn 18.075. Ber­
lin 0.88.85. Paryż 17.60. Bruksela 16.50, 
Szwajcaria 72.05. Amsterdam 149.95, Ko­
penhaga 93.50, Oslo 76.50. Waszyngton 
3.73, lielsingfors 9.43, Pra,ga 11.15. Rzym 
15.70. 

Amsterdam. Londyn 12.15 3/4. Berlin 
0.59.21, Paryż 11.69. Szwaj,carja 48.05, Wie 
deń 0.35.05. Kopenhaga 61.00. Sztokholm 
66.70. Oslo 51.60, Nowy Jork 248 7/8, Bruk 
sela 10.97 i pól. Madryt 36.15. Włochy 
10.35. Prag-a 7.37 i pół, lielsingfors 6.25, 
Budapeszt 0.00.35, Warszawa 0.45. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 

Live~pool. '14. 9. Bawetna. Zamknięcie. 
Styczeń 12.82, luty 12.80, marzec 12.84. 
kwiecień 12.82. maj 12.85, czerwiec 12.79, 
lipiec 12.78. s'i erpień 12.68, wrzesień 13.09, 
październik 12.95, listopad 12.84, grudzień 
12.86. 

Nowy Jork. 14. 9. Bawełna. Dowóz do 
portów Atlantyku i Golfu 96.000. do kraju 
55.000. do Anglii 20.000. na kontynent 42 
tysią.ce. loco 24.75. październik 24.46 - 50, 
grudzień 24.85 - 87, styczeń 24.23 - 25, 
marzec 24.57 - 57. kwiecień 24.69 - 69, 
waj 24.81 - 83. lipiec 24.50 - 50, wrzc-

• --
sień 24.26 - 26. 

Nowy Orlean. 14. 9 .. Bawełna. Loco 
24.05, październik 24.M, grudzień 24.21, 
styczeń 24.21, marzec 24.42, maj 24.50. 

Brema, 14. 9. - Bawełna. 27.03. 

ZESPORTU. 
WyWIad "lOdzklegD E[ba Iłuaornego" 

z sędzią dr. Lustgartenem 
i kapitanem 6. O. Z. P. N. 

posłem Budzlakiem. 
Wysoko cyfrowe zwycięstwo naszej je 

denastkJi nad reprezentacją G6mego Sląs­
ka w stosunku 8 : 2 przeszło doprawdy ma 
sze najśmielsze marzenia. 

Moiemy sobie powierdzieć z czystem 
sumieniem, że reprezentacja nasza w o· 
becnym składzie może nam przynieść tyl 
ko chlubę i dlatego 'też możemy w przy­
szłość spoglądać spokojnem okiem. 

Co się tyczy naszego lI1'iedzielnego prze 
ciwnika, fo kapitan G. O. Z. P. N., p. poseł 
Budziak, brał pod uwagę przy wstawianiu 
drużyny rClf)rezentacyjnej tylko graCZj 
klubów polskich, pomijając zupełnie Arna 
torski K. S. oraz cały szereg innych. 

CO MÓWI KAPITAN O. O.l. P. No 
- DążY'łem do tego, - 'oświadczy1l'. 

I>Oseł Budziak w wywiadzie z naszym 
współpracownikiem, - by nasza repre·zer. 
tacja była reprezentacją C'Zę§ci Polski i 
za żadną cenę nie chciałem dopUŚCić do . 
tego, by grac,ze nasi porozumiewali się na 
boisku po niemiecku. 

- A cóż pan sądzi o grze ·naszej reJ)re I 
zentacH - pytamy. 

- Przyznam się szczerze, te nie Sl'O­
dziewałem się ni.gdy, żebyście tak ładnie l 
skutecznie grali. Spodziewa,tem się po wa 
szych graczach gry ładnej. ale nie liczy­
łem na to. że potraficie połączyć ład,leze 
skułecznem. 

- A któż się panu specjalnie podobał 
w naszej jedenastce? 

- Mo~ę ,powied'Zieć zupełnie śmiało, te 
macie najlepszą obronę w Polsce. że lewa 
S'troll1a waszeg-o ataku jest fenomenalna. 
Dziwi mię tylko to, żeście pierwszym ra­
zem przegrali ·z nami. 

ZDANIE P. SĘDZIEGO LUSTGARTENA 
- Możemy powinszować p. sędziemu 

sukcesu, - zaczynam od komplLmentu, -
prze'z cały czas meczu nie miał pan ani 
jednego kalosza. 

- A przydałyby się, - odpowiada u. 
Lustgarten 'z uśmiechem, bo mam całe no 
gi przemoczone. Ale i panom można rów­
niei powill1szować. Osiem bramek wbić ~ 
to przy dobrej grze przeciwn'ika, toć to 
sukces nielada. Ale 'przyznać wam trzeba, 
żeście grali wprost kom:ertowo. Wasza 0-
brona nallewno znajdzie się w reprezenta­
cH Polski. dziwię się nawet, że p. Syno­
wiec wysłał do finlandji 'i EstOll1ji Warsza 
wia'ków. 

- A jakże tam z naszą lewą s6roną a­
taku? - uI>Ominam się o naszych pupil­
ków. 

- Panie, Szperling (Cracovia) gra do 
brze, ale ongiś grał lepiej. pomimo to, w 
najlepszych swych czasach nie umywał 
się do waszego lewoskrzydłowego. Jakż/' 
ci malcy świetni'e g-rają, jak są z sobą zgra 
ni, jaka werwa, jaki zapal. 

- Czy dla tej parki nie zrnalazłoby się 
miejs·ca w repreze.ntacji? - pytam. 

- Należy im się, bezwg-vlędnie. należy 
ale cóż z tego? Pan S~mowiec jest gra­
czem starej daty, który niedowierza .zbyt 
nio młodym sitom. Najg·łówniejszą rzeczą • 
iest u nie'R'o rutyna, a najlepszą kwalif!ka­
cją do udziału w repTezenetacji wielolef­
nia działalność na polu pHkarskiem. Moge 
pana zapewnić jedna'k, że po przyjefdz;.e 
do Krakowa. powiem mu o niez,nanych na 
szerszem forum gwia'zdach pirkarskich 
Łodzi. W. 



Dol{qd pójdziem~ wieczorem, 
TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje w dalszym ~ągu do piątku 
wieczorem włącznie z prtepychem wystawioną 

przepiękną baśń scenil;zną Wiliama Szeks.pira 
"Sen nocy letniej" w wybornej interpretacji z.na­
komlcle zestrojcmego zespołu z Kozłowska.. J ar­
kowską, Horecką, Olszewską, Grywlńską, Szy­
mańskim, Ryszkowskim, Wosko\\'skim, Biało­
szczyńsklm, Wrońsk im, Fabislakiem w rolach głó­
wnych. 

Do wyjątkowej świetności wrażenia ogólnego 
w znakomitym stopniu przyczynia się cudna lIu­
str!łcia muzyczna Mendelsohna w doskonałej in­
terpretacji zespołu orkiestrowego pod dyrekcją 

Zygmunta Białostockiego. Szczery pod%iw budzą 
Iście bajkowe dekoracje I kostjumy Karola Pry­
cza oraz nader pomysłowa inscenizacja re:!ysera 
Konstantego Tatarkiewicza. Kapitalnie odtwarza­
ne ,groteskowe sceny prostaków niecą szaloną we 
sołość na sali. W obrazie 7-ym i 8-ym Tal po raz 
zrywają się oklaski przy otwartej kurtynie. 

PubIlcz.noŚć zachwycona bajeczną ko1orow()­
ścią widowiska ujęta urokiem scen poetyckich, 
<;zczerze ubawiona żywiołowym humorem opu­
szcza teatr j)1ld najmi1szem wysoce artystycznem 
wrażeniem. 

Początek punktualnie o godzinie 8.15, koniec 
o jedenastej. 

W pełnych próbach scenicznych pod reżyse­
rJą Władysława Ryszkowskiego nie grana w Ło­
dzi zna·kamita komedJa spółczesna Stefa~a te­
romskiego "Uciekła mi przepióreczka", która, w 
ubiegłym sezcmie grana była w Teatrze Narodo­
wym w Warszawie przez 60 wieczorów zrzędu. 
W roli tytułowej wystąpi po raz pierwszy w Ło­
dzi Jedna z najwybitniejszych artystek sceny po­
znańskieJ 1). Jadwiga Gzylewska. Drugą rolę ko­
biecą księżniczki odegra również na stale 1)OZY­

skana dla $Celty ł6.dzkiej wybitna artystka sceny 
krako'W\Skiej p. J. tmUewska. Główną rolę męską 
odtworzy p. Ałf.red Szymański, nauczyciela Smu­
gonla - 1). Jerzy Woskowskl. W innych rolach 
pp, Jan Kochanowlcz (prof. WiIkosz), Białoszczyń 
ski, Dębicz, Kliszewski, Krotke, Przystań ski, te­
romski, WiIczkowski. Oprawę dekoracyjną do 
.Przepiórki" llrzygotowuje II. Bolesław Kudewicz. 

<~;' i ' TEATR POPULARNY. .' ; ...... h',: 
DzIś, we wtorek, dnia t5-go b. m., premiera 

( uroczys~e otwarcie sezonu zimowego. Grany 
będzie "Grochowy w!enie~" czyli "Mazury w 
Krakowskiem" komedia kontuszowa w 4~ch ak­
tach A. Maleckiego. 

Udział biorą pp Brooowska, Dunajewska, Ma­
asÓwna, Szczepańska, oraz panowie: Bielecki. 
Bolkowski, Górecki, Galęcki, Puchaiski. Pitarski, 
Urbański, Zawiejski. Reżyse,rowal J. Pilarski. 

MUZEUM MIEJSKIE CPtotrkowska 9t). Dzłały: 

etnogranczno-hłstoryc7nY I przyrodn'-::zy. 

0twart~ :odzIennIe od 10 do 14 l 16 do 19. 
PO~~KA V. M. C. 1'\. (PiJt)\' sb Q01 en·telnta 

pism I bibIJoteka otwarŁa codz!ennle od 4 - ~ l 
wle.::zór. ł 

1'.' " 

\~t~ił ' • 
Wystawa Park im 

malarstv · 

:l~t 
Sienkie-

rzeźby wicza.) 

i grafiki. Otwarta 
, Czytelni::. ~~"(JJ)~~ od godz. 
j audycje 

\~~ 
10 rano 

radjofonicUl' ·0 23 w. 

CZYTELNI' TOW. PRZY JACI()L rRANCJI (Piotr 

kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. (5 

do 8 wlecz. z wyjątkIem ~wiąt I piątkÓW. 

TOWARZYSTWO "WIEDZA", ut. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostępna dla WSZyst­

kich od godz. 5 do 8 codziennIe. 

-:-:-:-:-

.. ~asfno· - "Cesarzowa". 
P'ocz. przedstawień o godz. 5, 7,30 I 10 wIeer. 

"Czary" - "Ucieczka przez puszcze". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

"nOm ludowv "- "Kobieta ze skazą". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 

Graud-łOno - "Apasz w białych ręka­
wiczkach 

"Luna" - "Żelazny człowiek". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wleC%. 

MłelsJcł Ktnemato2raf Ośwlatowy­
"Siła sumienia". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" - "Przy kominku" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30, 10 wlecz. 

"Odeon" - "Nowoczesny Don Kiszot" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 ł 10 wlecz, 

.. Reduta" "Ten kt6rego biją po twarzy". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, l 10 wlecz. 

Resursa - "Kr6lowa gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Czar nocy" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 

Teatr MieJski - "Sen nocy letniej". 

\ 
\ 

Pamięlajmy/ 

O _nw'alldach woje'nnych I 

ZMIANA LOKALU DO WYDA W ANIA 
FANTÓW LOTERJI NA RZECZ DOMU 

SIEROT ŻOŁN~ ~RSI(ICH. 

Niniejszem podajemy do wiadomości. 
że fanty wielkiej loter,ii fanrowej Domu 
Sierot ZollIl'iers.kich w ŁoC;zi od d.nia 16 
września r. b., t. j. od środy, będą wyda­
wane w Sierocińcu, przy ul. Wiz,nera 6/8 
od godziny 8 rano do 6-ej wie~zorem ~ 
nie, jak dotychczas, w administracji Kur 
jera Łódzkieg-o". a tJ Ize względu na ~gro­
mną trudność przewożenia tych fantów. 
które po większej części są ze szkla, 
krysztalu, porcelany, marmuru i t. p. 

OgłoszenIe. 
Komornik prz:y 

S_dzie Okręgowym 
w Łodzi Bronl­
.ław Płnglel.kl 
zamieszkały w Ło­
dzi. przy ul. Po­
łudniowej nr. 20.na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 0-

głasn. ~e w dniu 
23 wrZeśnia 1925 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi. przy ulicy 
Orlej pod Nr.4 od­
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru­
chomości. nalet~­
cych do firmy Gil­
les i Wenge i sklą­
daj_cych się z 17 
maszyn pończosz­
niczych mechnicz­
nych .. Invencible" 
ocenionych na sumę 
9200 złotych. 
Łódź. dn. 14,VIII.25 
Bronisław 
PłDgielekl. 

Dr. med. 

R~g8 n e p 
Chopoby sk6r. 
ne, wenerJ'ca. 
ne • mocIEo­
pIcio ... Lecze­
nie &&tuclKnem 
.łońcem g6r.-

kłem. 
DZIEL~A .'" 9. 

telef. 28.09. 
PrzYJmuje od s..91/. 

l od 3-P,. 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo­

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

e 

SZKOŁA TA~CA 
ST. ZABORSKIEGO 

(Cd. Zw, Naucz, Tańca Rzeczy? Polsk.) 
ul. Narutowicza 31. 
(Dzielna) I piętro front 

prityjmuje z a p i s y na iekcje 
codziennie od 3-4 pp. i od 7 - 9 w' 
W programie na r, b. Zjazd Naucz' 
Tańca ujednostajnił i przyjĄł. opr6c~ 
tańców narodowych. następujące no­
woczesne: One-step. Boston. Foxłrott. 

Blues. Tango i Florida • 

Posiadacze Rowerów! 
Niemodne ramy zamieniam i przera­
biam podług najnowszego wzoru. Od­
świeżam. reperuję i szwejsuję wsz:elkie 

złamania. 
tód-f. Główna 36 L. Taler 

~ l Y B J O~ ~AM~[H~DóW 
wprawia napoczekaniu 

F abryka luster 
J. W E R M II'ł S K I 

tylko NAWROT 32. 

Zagadnienia 
gospodarcze 

l.ÓD~, EWArtGIELICKA 1. 

Reklama _.- to połę al 
= 

KI O ! Dziś i dni następnych Dziś i dni następnych. 
SlenhlewllZ840. Slen.luwlma 40. , MAE MURRAY W 8\\701 e] najlepszej l naipiękniejs7;ej kreacji p. t. 

S~~Mzielni Pra[Owni~~w Pa~SIWDmu[~, eZA NOCY FASCINATION Ero~:~i wd~a~::ac:~IO. 
Beanie w dni powszednie od g. 5.30 po poło w dni świąte czne 
loboty od g. 4·ej 

OSOBY. Alegrja de Lana, MAE MURRAY. Paweł de Lana, jej ojciec, konsul hiszpański, Karol, brat Alegrji, RaIł 
Kellogy, narzeczony Alegrji, Krystyna siostra konsula, Emanuel Esteban, torreador, Juanita, tancerka matki' 

Estebana Hr. de Padilla. -
J'A 
---------------,p O L E C A Z N A N E J D O B R O C I -----------...... -----

HN z WE L 
,MYDŁA t:OALEt:OWE i artykuły kosmetyczne 

<-~ '-- . Cena prenumeraty: 
" ŁodzI miesięcz:nie - at 3.50 
Dla robotników.. - .. 2.70 
Na prowincji • .. 5.00 
Zagranłclł .. - - - - .. 7.00 

~lódlk. ftbo WietL" i "Kuner t4dzki" łąrzoie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

.A ~~_ •• - .. -. _ .• _____ . .... . - • 

Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia z:amiejscowe o 50 proc. c!rot~l. 

Prz:ed tekstem I w tekfde 30 groszy z:a wiersz milimetrowy l-lamowy (strona .( łamy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za tekstem • 25.. ... .. .. 4.. Za terminowy druk ogłosze1i. komunikat6w onu 
Nekrologi 25 .. .... .. .. • 4.. edministracja nie odpowiada. l 

Artykuły nadesł:me bez oznaczenia honorarium uwa" 
Komunikaty. • • 25 .. ... • .. .. 4.. tane są z:a bezpłatne. 
Zwyczajne. • • 6 " .... .. .. .. 10.. Rękopisów z:ar6wno utyłych jak i odrzuconych redak, 
Drobne 10 gr.. Jloszukiwanie pracy 5 gr. za wyra~ - najmniejsze o~loszenie 50 groszy. cła nie ZwrACa. 

<: -~W';;y-d~a-w-n~i~c~tw-'o-:~IIŁ:-:6d":'z"':k-:'i-e-:E~c-:h-o-:::W=i:-e-c-zo-rn-e~H.--O~d~bl"·t-o~w-dr~u":"k-arw-·~T~o-w-.:"D-ruk":'-ar-s-k":o~-W"':""y-d""a-w':"n-i-cz';'e-g-o"; .. :'K-u-r-j-er-Ł~6:"'d-zki":·-··-";Z~a::":r':'ed':ak=c:':'ję:"i-w-y-da-wn--ic-tw-.-o-o-d-p-o-w-i-a-d-a-: -
, '~~_ Jan S.~~puł~G-!!s~ ul Zawadzka Nr. 1- :Wład~sław. ,\llatG:WsV 

", 


